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Redakcja otwarta codziennie od godziny 9-eg rano do 


godziny 8-ej wieczorem bes przerwy. 


Redaktor przyjmuje od gedziny 6-ej do 7-ej wieczorem. 


Wiec w Moskwie w spra- 
wie mordu politycz- 
nego w Łodzi. 


MOSKWA, 12-go lipca (Tel. wł.) 
Odbył się tu wiełki wiec protestacyj 
ny przeciw Polsce w związku z wy- 
rokiem, ogłoszonym w Łodzi w pro- 
cesie sądowym przeciwko członkom 
związku „Igły“. Szczegółowo omawia 
no sprawę zamachu komunisty Salenc 
kiego na Rafała Witkowskiego w Ło- 
dzi. Po szeregu przemówień u- 
chwalono rezolucję, domagającą się 
od rządu sowieckiego, aby nie do- 
puścił do rozstrzelania Szlenckie- 
go. Rząd sowiecki powinien, według 
tych uchwał zażądać od rządu pol- 
skiego, aby Szlenckiego wymienili na 
aresztowanego Polaka w Rosji. 

Przyjęto jeszcze jedna rezolucję, 
protestującą przeciwko zamknięciu 
w więzieniach polskich 6000 przestęp 
ców politycznych. 


Wizyty p. Steeda. 


Redaktor „Timesa* p. Stteed zło- 
żył wczoraj wizytę marszałkowi senatu 
Trąmpczyńskiemu, zaś o godz. 11 min. 
80 przyjęty przez marszałka seimu, Ra- 
tają. W dniu dzisiejszym o g. 8 min. 
15 wiecz. Klub _społeczno: polityczny 
podejmować będzie redaktora Steeda 
obiades. W obiedzie weźmie udział 
szereg osobistości ze Świata politycz- 
nego. Po obiedzie p, Steed wygłosi 
referat o sytuacji politycznej, 


80 miljonów nadwyżki 
dał bilans handlowy w cżerwca. 


Bilans handlowy za miesiąc czer- 
wiec, którego ścisłe cyfry będą znane 
w połowie przyszłego tygodnia, wyka- 
zują według obliczeń prowizorycznych 
około 80 miljonów nadwyżki wywozu 
nad przywozem, czyli tyle ile wykazał 
maj. Jest to poważne zwycięstwo pols 
kiej polityki celnej i objaw ożywienia 
gospodarczego Polski, szczególnie jeśli 
wziąć pod uwagę okoliczność, że czer- 
wiec jest miesiącem przednówkowym. 
Polska zaś aktywność swego bilensu 
opiera na wywożie produktów rolnych. 

Fktywność bilansu w czerwcu ra- 
tuje wywóz węgla, który osiągnął re- 
kordową cyfrę 1.400.000 ton. 


Ż rynku londyńskiego. 


LONDYN, 12.7. (Tel. wł.). Tutejszy 
rynek pieniężny przygotowuje się do 
wchłonięcia pierwszej, wielkiej pożycz= 
ki zagranicznej od czasu przywrócenia 
standardu złote, mianowicie, Hiszpania 
ma otrzymać trzydzieści milionów fun- 
tów. 

Złoty podniósł 
dalszy punkt do 45, 

Tutejsze sfery finansowe sądzą, że 
Bank Polski nie powinien zbytnio pod 
nosić kursu złotego, a raczej utrzymać 
kurs stały przez dłuższy okres. czasu, 
zużywając gromadzone rezerwy prze” 
dewszystkiem na zwiększenie wewnę- 
trznego obiegu pieniężnego, . co umoż* 
liwi dalszy, szybki spadek stopy ban 
kowej do poziomu  zachodnio-europej- 
skiego. 
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Numer pojedyńczy 20 groszy 


Administracja czynna codziennie od. godziny 9-ej rano do 


Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od 11-1 przed południem. | 
godziny 7-ej wieczorem bez przerwy. 
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Łódź, ulica Piotrkowska Nr. 35. 


Przed ostateczną zmianą Konstytucji 


i ordynacji wyborczej. 


Premjer Bartel zabierze głos na czwartkowem 


posiedzeniu sejmu. 


Posłowie żydowscy u nowego ministra oświaty. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz.* Gr. telef.: 

Jak wiadomo oświadczył swego 
czasu premjer Bartel, iż rząd jego nie- 
ma zamiaru przeprowadzić żadnych 
zmian w ordynacji wyborczej do sejmu 
i senatu. 

Jak się jednak dowiadujemy, rząd 
zmienił obecnie swe stanowisko w tej 
sprawie i zamierza również i tą kwe- 
stję „uregulować“ na mocy pełnomoc- 
nictw, jakie otrzyma. 


Obrady nad zmianą 
Konstytucji. 


Dziś obradowała w obecności mi- 
nistra sprawiedliwości p. Makowskiego, 
podkomisja w składzie wybranym przez 
komisję konstytucyjną dla zredagowa- 
nia art. 25 Konstytucji, dotyczącego za- 
łatwiania budźetu przez ciała ustawo- 
dawcze. 

W dniu jutrzejszym zbiera się ko- 
misja konstytucyjna, która ' załatwi 
przedstawioną sobie redakcję artykułu 
oraz poprowadzi dalsze obrady nad 
zmianami Konstytucji i projektem usta- 
wy o pełnomocnictwach dła rządu. 


Konferencja p. Bartla 
z marsz. Ratajem. 


Iremjer odbył dzisiaj godzinną 
konferencję z marsz. Ratajem, która 


dotyczyła załatwiania przez sejm pro-=' 


jektów o zmianach Konstytucji. P. prem- 
jer ustalał w dalszym ciągu z marszał- 
kiem. Ratajem terminy zakończenie tych 
spraw. | 


Premjer Bartel zabierze 
głos na czwartkowem 
posiedzeniu sejmu. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad, 
Codz.“ (Gr.) telef.: 

We czwartek odbędzie się na ple- 
num sejmu drugie czytanie projektu 
zmiany Konstytucji. 

W obronie rządowego projekfu 
zabierze 'głos p. premjer Bartel i wy- 
głosi większe przemówienie, 


Posłowie żydowscy 
u nowego ministra 
oświaty. 


Warsz. sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz.“ (Gr.) telef.: 

Wczoraj udali się posłowie Gryn= 
baum i Farbsztaja w imieniu Koła Zy= 
dowskiego do nowomianowanego mi- 
nistra oświaty p. Sujkowskiego i odby~ 
li z nim przeszło godzinną konferencje 
w sprawach odnoszących się do wspom- 
nianego ministerstwa. W rozmowie 
poruszano sprawy: szkolne, „numerus 
clauzus*, sprawy gminne. 

We wszystkich tych sprawach zło- 
żono panu ministrowi wyczerpujący 
memorjał. Co się zaś tyczy innych 
kwestji, to delegacja zapowiedziała iż 
przedstawi memorjał dodatkowy. 

Pan minister wysłuchał postulaty 
posłów żydowskich nader przychylnie 
oświadczając, iż ostatecznej odpowie- 
dzi udzieli po szczegółowem „zapozna” 
niu się z żądaniami żydowskiemi. 


Małżonka Prezydenta Mościckiego w Warszawie. 


Warszawa (tel. od sprawozdawcy 
„Wiad. Codzien.*). 

Małżonka Prezydenta Rzeczypos- 
politej, p. Michalina Mościcka, przybyła 
dziś o godz. 8 min. 385 z Krynicy do 
Warszawy. i 

Na dworcu oczekiwali na p. Mo- 
ścicką: żona premjera p. Bartlowa przy 
jaciółka lat dawnych p. Prezydentowej; 
z ramienia Rządu — szef kancelarji cy 
wilnej mec. St. Car, jego zastępca dr. 
Świtalski, adjutant generalny pułk. Za- 
horski, rtm. Jurgielewicz i kpt. Nagór- 
ny. Z ramienia min spraw zagr. szef 
protokułu dypl. St. Przeździecki, jego 
zastępca p. Jeleński.i p. S$zczerbiński. 

Zgromadziła: sią też rodzina pp. 
Mościckich, mieszkająca w Warszawie. 

P. Mościcka przybyła wagonem 
salonowym wraz z syrem p. Michałem 
Mościckim i żoną jego. 

Po krótkiem powitaniu w wago= 


nie, gdzie dyr. Car i pułk. Zahorski 
wręczył p. Mościckiej kwiaty, Małżon= 
kę Prezydenta przeprowadzono przez 
salonowe pokoje dworca do powozu, 
zaprzężonego w białe konie. 

Przed dworcem zgromadziły się 
tłumy. Gdy ukazała się p. Mościcka, 
skromnie ubrana w granatowy kostjum 
i szary, mieki kapelusz, wzruszona 
szczerze z prostotą i przyjaźnią uśmie 


chająca się do obywateli stolicy — 
odkryły się głowy. 
P. Mościcka wraz z p. :Bartlową, 


dyr. Carem i pułk. Zahorskim edjecha- 
ła do Zamku. Po dwudniowym poby" 
cie'w stolicy Małżonka p. Prezydenta 
wraz z synem i synową wyjeżdża na 


dłuższy, pobyt: do Spały. 


P. Mościcka udaje: się dziś po po 
łudniu z wizytą do p. Marszałkowej 
Piłsudskiej, oraz do p. premjerowej 
Bartlowej. 


Prące sejmu w bież. 
tygodniu. 


Bieżący tydzień będzie dla sejmu 
tygodniem intensywnej pracy. Od dziś 
zaczyna komisja konstytucyjna trze- 
cie czytanie projektów zmian Konsty 
tucji, co potrwa 2 dni. We czwartek 
zmiany te znajdą się na plenarnem 
posiedzeniu sejmu. Plenum prawdo- 
podobnie także dwa dni poświęci tej 
sprawie. 

Ponadto obradować będzie ko- 
misja administracyjna nad samorzą- 
dem wiejskim. Ą 

Wreszcie zbierze się w bież. ty- 
godniu komisja zagraniczna, na któ” 
rej p. minister Zaleski, wygłosi expo 
se. Dzień, w którym zbierze się kom. 
zagr., nie został jeszcze ustalony. 


Zatarg przemysłowców 
węglowych z rządem 
zlikwidowany. 


Warsz. spr. parl. „Wiad. Codz.* 
(Gr.) telef.: 

Jak się dowiadujemy zatarg prze- 
mysłowców węgdłowych górnośląskich z 
rządem został już zlikwidowany. 

W wyniku ostatnich narad posta- 
nowiono podwyższyć cenę węgla nie o 
27 proc., jak tego żądali przemysłowcy 
górnośląscy, lecz o 7 i pół proc. 


Ministerstwo skarbu, 
a żądania kupiectwa 
żydowskiego. 


Warszawa (tel. od wł. sprawozd. 
parlam. „Wiad. Codzien.* 

Wczoraj minął termin, w którym 
ministerstwo skarbu miało dać odpo- 
wiedź na memorjał złożony przez Cent 
ralny związek kupców żydowskich w 
sprawach podatkowych. 

Jednak odpowiedź ta nastąpi do- 
piero w piątek ponieważ departament 
podatkowy ministerstwa skarbu opra* 
cowuje jeszcze pewne szczegóły w tej 
sprawie. 


O nową taryfę celną 


Warszawa, (tel. od wł. sprawozd. 
parlam. „Wiad. Codzien.*). 

Wczoraj miało się odbyć posie- 
dzenie komitetu celnego w celu ustale- 
nia nowych stawek celnych. 

Posiedzenie to zostało -jednak 
odroczone do środy, aby umożliwić po 
rozumienie się poszczególnych grup 
przemysłowych w sprawie nowej taryfy 
celnej, 
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Międzynarodowa organi- 


zacją pracy. 

Warsz. spr. parl. „Wiad. Codz.“ 
(Gr.) telef. ™ 

W minist. pracy i wpieki spo- 
łecznej odbyło się posiedzenie sądu 
konkursowego, powołanego w celu 
rozstrzygnięcia drugiego z dwóch 
konkursów; zorganizowanych przez 
międzynarodowe biuro pracy Ligi 
Narodów na pracę w języku polskim 
o międzynarodowej organizacji pracy. 
Drugi konkurs ogłoszony był na stu 
djum o charakterze naukowym o ustro- 
ju i działalności międzynarodowej 
organizacji pracy. 

W posiedzeniu sądu wzięli udział: 
przewodniczący sądu p. L. Darowski 
wojewoda krakowski, b. minister pra- 
cy iopieki społecznej, p. Gustaw Simon 
b. wiceminister pracy i O. S., profe- 
sor A. Kostanecki, prezes Tow. eko- 
nomicznej i i statystyków polskich, 
prof. L. Krzywicki, dyrektor insty- 
tutu gospodarstwa społecznego, p. Z 
5kokowski, członek sądu, reprezen 
tujący dyrektora międzynarodowego 
biura pracy, oraz p. A. Rose, kierow- 
nik biura korespondencyjnego war- 
szawskiego międzynarodowego biura 

racy. Członek sądu, minister F. So- 
al, delegat Rzeczypospolitej przy 
Lidze Narodów i delegat rządu do 
pracy administracyjnej międzynaro 
dowego biura pracy, nadesłał sądo- 
wi swą opinię. 

Sąd koskosdw powziął uchwa: 
ły, które przesłane będą dyrektorowi 
międzynarodowego biura pracy. 


Badania sprawy mono- 
polu zapałczanego. 


W dniu dzisiejszym rozpoczął ba- 
danie aktów dotyczących wydzierża- 
wienia monopolu zapałczanego referent 
kómisji poseł Wyrzykowski, który upro- 
sił jako współpracowników dla tej spra 
wy posłów Bryla i Rozmaryne. Posie- 
dzenie komisji dla tej sprawy odbędzie 
się 20 b. m. 


Sprawa gen. Malczew- 
skiego. 


W związku z oskarżeniem gene 
rała Malczewskiego, kilkudniowego mi- 
nistra w ostatnim gabinecie Witosa, 
dowiadujemy się, że dziś lub jutro 
przygotowany zostanie akt oskarżenia 
i wręczony oskarżonemu. Dziś przy” 
był do Warszawy w tej sprawie adwo- 
kat dr. Pieracki. 

Sąd, który rozpatrywać będzie 
sprawę generała Malczewskiego zosta- 
nie w najbliższych dniach wyznaczony. 
Przewodnicząsego sądu wyznaczy w 
myśl przepisów prezes Najwyższego 
Sądu wojskowego g®n. Krzemiński a 
cztecech członków sądu wyznaczy, w 
mysl przepisów minister spraw woj- 
skowych Marszałek Piłsudski. Prze- 
wodniczący sądu musi być generałem, 
członkiem sądu najw. Może być więc, 
że przewodniczącym sądu zostanie ge" 
nerał Gruber albo gen. Szpakowski, 
względnie sam przewodniczący Najwyż- 
szego sądu wojskowego, gen. Krzemiń= 
ski, gdyż inni generałowie w skład naj- 
wyższego sądu nie wchodzą. 


Tajemnicza zbrodnia 
w Milanówku. 


Tajemniczej zbrodni dokonano 

wczoraj wieczorem w Milanówku. 

Wybrali się tam na wycieczkę 
dwaj kanonierzy artvlerji « przeciwlotni- 
czej Antoni Mróz i Zuchowski Wincen- 
ty w towarzystwie Bronisławy Wór- 
chowskiej ı Janiny Wiśniewskiej. 

Około godz. 7 wiecz. towarzystwo 
spoczywało na murawie koło willi p. 
Malinowskiego. i 
A EW pewnej chwili Zuchowski od= 
szedł.. Ledwie znikł za krzakami usły- 
szano 3 rewolwerowe strzały, Posko= 
czono za nim i ujrzano go leżącego we 
krwi. Przez krzaki przedzierało się 
dwu uciekających opryszków. 

Ciężko rannego w brzuch Zuchow- 
skiego przewieziono do Warszawy i 
umieszczono w ambulatorjium szkoły 
podoficerskiej przy ulicy Górnoślą” 
skiej.; 
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QLBRZYMIA KATASTROFA. 


Eksplozje w amerykańskich składach amunicji. 


Nowy Jork, 12.7 (Tel. wł) Wyba- 
chy składów amanicji w dalszym cią- 
gu nie astają. Akcja jest atradniona 
skatkiem niebezpicczeństwa, wywoła” 
nego pękójącemi granatami i szerzą- 
cym się pożarem. Policja i wojsko ota- 
czają miejec kotastrofy. Inne oddziały 
usawają ladność z okolicznych miejse, 
które zagrożone są wybachem. W Do- 
ver pękają granaty, a ludność w po- 
płocha acicka. Akcję ratankową anic- 
możliwiają równieź nieastonnie pada” 
jące deszcze. Dotychczas wyłcciało w 
powietrze 800 budynków. Straty wyno- 
szą 3 miljony dolarów. 


Nowy Jork. 12.7 (Tel. wł.) Wojs- 
ko i policja starały się zabiezpieczyć 
przed zniszezeniem jeden z najwięk: 
szych składów amanieji na Świecie, 
trzeci co do swej wielkości. Zabiegi te 
jednak nie odniosły porządanego skat- 
ka, bo skutkiem detonacji i skład ama 
nieji w Picadilly wyleciał w powietrze. 
Najbardziej, skatkiem katastrofy acier- 
piąła amerykańska marynarka i armia 
lądowa. Liczba zabitych wynosi wedłag 
ostatnich obliczeń 35 osób. Wiela Żoł- 
nierzy było na arlopie, skutkiem czego 
liczba ofiar jest stogsankowo niewielka. 


Nowy Jork, 12.7 Eksperci przy 
puszczają, że eksplozje, które rozpo- 
częły się wezorajszym wybachem Spo 
wodowanym przez uderzenie pioruna 
w arsenał marynarki, będą trwały jesz- 
eze w ciąga szerega dpi, a może na- 
wet tygodni. Dotychczas wylceiało w 
powietrze 15 magazynów. Bliższych 
szczegółów, dotyczących liczby ofiar 
oraz rozmiarów katastrofy brak. Jedy- 
ne wiadomości o przyczynie wypadka 
są podawane przez dwach naocznych 
świadków, którzy znajdowali się na po- 
dwórzu arsenała w chwili uderzenia 
pioruna. Zaraz po błyskawicy spostrze-= 
gli oni ogień i zauważyli, żołnierzy, dą- 
żących z ręcznemi przyrządami do ga 
szenia. Oficer, który znajdował się na 
podwórza, zwrócił im uwagę na mic- 
bczpizezeństwo i. radził, aby opuścili 
arsenał. Dopiero kiedy znajdowali się 
poza arsenałem nastąpiło potężne 


wstrząśnienie i adto zostało przez pęd 

, powietrza przewrócone, a ponad nimi 

« przeniósł się deszez granatów i €ks- 
plodających pocisków, Obadwaj naoez- 
ni Świadkowie początka katastrofy 
stracili przytomność i zbadzili się do= 
piero w łazarecie. Pomiędzy zabitymi 
znajdaje się trzech kapitanów i 4 po” 
raczników. 


Paryż, 12,7. Z Nowego Jorka do- 
noszą, iż katastrofa, która zdarzyła się 
w arsenale Erg nąd jeziorem 
Lace Danemark’ swojémi ‘fozmiaromi 
przewyższa wszelkie podobnego rodza- 
ja katastrofy, które zdarzały się w cza 
sic wielkiej wojny i w okresie powo- 
jennym. Na miejsec wypadku przyje 
chały władze federalne oraz przedsta- 
wicicle ministerjam marynarki i wojay 
Okolice  arsenała wyglądem, swoim 
przypominają wsie francaskie, znisz- 
czone podczas wojny Światowej ogniem 
haraganowym. Na acroplanach anosi 
się nad miejscem. wypadka cały szereg 
fotografów, czyniąe zdjęcia ciąglę jesz- 
cze trwających wybachów. Okolice 
Moand Hope są przepełnione rannymi. 
Wojska i saperzy zajęli się przetrząsa: 
niem grazów okolicznych osad w po- 
szakiwania ofiar katastrofy. 


Paryż, 12.7. „Nowy York Herald* 
donosij iż dotychczas zanotowano brak 
około 50 osób, przeważnie kobiet, żon 
oficerów i szeregowców marynarki, 
które zamieszkiwały zabadowania, znaj 
dujące się w pewnej odległości od ar- 
senała 7 marynarzy, którzy brali adział 
w akcji ratowniczej, jest ciężko ran- 
nych, Dokładna ilość ofiar jest jeszeze 
nieastalona. 

Na alicach miasta atworzono pro 
wizoryczne lazarety, które niosą ofia- 
rom katastrofy pierwszą pomoce. Ame- 
rykański Czerwcny Krzyż zorganizo- 
wał okcję ratowniczą. Mieszkańcy są- 
siednich miejscowości, sądząc Z wyba= 
chów, Że jest to trzęsiemie ziemi poa- 
cickali w popłocha, wskatek czego 
zwiększyła się-liczba ofar katastrofy. 
Dragi magazyn, w którym znajdają się 
materjały wybachowe wartości 40 ta 


Układ francusko-angielski 


w sprawie długów podpisany. 


LONDYN, 12. 7. Caillaux i Chur- 
chill podpisali o godz. 19 układ w spra- 
wie długu frencuskiego. Tekst układu 
będzie ogłoszony jutro wieczorem. 


LONDYN, 12. 7. Churchilj, zapy= 
tany w izbie gmin o szczegółach po- 
bytu ministra Caillaux w Lodnyn.e, od= 


powiedział, iż ma nadzieję, że jutro o 
godz. 6 po południu będzie mógł izbie 
przedłczyć dokumenty, dotyczące długu 
francuskiego. 


LONDYN, 12. 7. Po południu od- 
była się w gmachu ambasady francum 
skiej narada ministra finansów Caillaux 
z sekretarzem skarbu Churchillem. 


miljonów dolarów również został dot- 
knięty katastrofą. Wybachy materjałów 
znajdających : się w mim mają potrfać 
przez cały tydzień, 


Doaver, 12.7. (PAT.). Według naj 
nowszych obliczeń, liczba ofiar załogi 
wynosi.12 osób, rannych osób cywil- 
nych przeszło 200, w czem wiele cięż- 
ko, zaginionych 200. Ostateczną liczbę 
ofiar będzie można stwierdzć po usu- 
nięcia grazów. W miejsca, gdz € znaj- 
dowały siç (łowne budynw bras widać 
wiciki lej, Zniszezenie obejmajć prze- 
strzeń o promieniu 15 mił angielskich. 
500 okolicznych zabadowań zostało 
zniszęzonych. Ludzie tłamnie opusz- 
czają zagrożone okolice. 


ciwko van Hamelowi. 


GDAŃSK, 12.7. Omawiając przy- 
jazd Nansena, finansowego rzeczo - 
znawcy Ligi Narodów do Gd ńska, 
organ nacjonalistów „Danziger Allge- 


WYSOKI KOMISARZ VAN HAMEL. 


meine Zeitung" występuje przeciwko 
wysokiemu komisarzowi van Hame- 
lowi, oświadczając, że zadaniem jego 
nie jest sprowadzania do Gdańska 
do znawców, lecz być pośrednikiem 
między Polską a Gdańskiem. „Pan 
van Hamel nie może się mieszać do 
spraw wewnętrznych Gdańska. Oświad 
czamy dziśponownie, że panvan Hamel 
nie nadaje się wcale na stanowi- 
sko wysokiego komisarza. Zamiast 
zajmować się sprawami wewnętrzne: 
mi Gdańska, zająć się powinien on 
raczej zbadaniem szkód gospodar- 
czych i finansowych, jakie wyrządzo- 
ne zostały Gdańskiemu przez przyłą- 
czenie Gdańska z Polską.“ 


Klęska Francuzów 
w Syrii 


Wyżsi olicerowie i plany operacyj- 
ne w rękach powstańców. 


PARYŻ 12. 7. Według wiadomo" 
ści, nadchodzących z Damaszku, w po 
łudniowej części Syrji pomiędzy Rahaja 
i Bokka wojska francuskie w walkach 
z Druzami poniosły kilka poważniej- 
szych niepowodzeń. 

Do niewoli wzięto kilku wyższych 
oficerów, posiadających dokumenty, 
odnoszące się do planu najbliższych 
operacyj francuskich. (AW). 


Rewolucja w Albanji. 


WIEDEŃ, 12.7. Donoszą z Rzy- 
mu, że na wody albańskie wysłane 
zostały trzy okręty wojenne, w związ- 
ku z tem, iż w Albanji wybuchła re- 
wolucja. 

Rząd Achmeda Zogu nakazał 
wycofać wojska z wilajetu Wibra, 
oraz skoncentrować je w portach 
Durazzo i Waxlona, dla obrony tych 
portów, 

Oddziały włoskich marynarzy 
wylądowały w Durazzo. «< 


| Sensacyjny proces 
| w Budapeszcie. 


B. komisarz ludowy wrócił potajem 
nie do Węgier celem wywołania 
ponownej rewolucji. 


BUDAPESZT, 12. 7. W dniu dzi- 
siojszym rozpoczęła się tu przed sądem 
karnym rozprawa przeciwko b. komi- 
sarzowi ludowemu na Węgrzech Rako- 
sy'emu i 54 towarzyszom. Jak wiado- 
mo Rakosy po upadku dyktatury pro- 
letarjatu zbiegł do Rosji, skąd potajem 
nie wrócił w r. ub. do Budapesztu, aby 
wszcząć ponownie akcję na rzecz dyk 
tatury proletarjatu. Rozprawa wywoła" 
ła wielkie zainteresowanie. Powołano 
przeszło 50 świadków. 


Koniec procesu o spisek 
przeciw Kemalowi. 


PARYZ, 12.7. (Tei. wl). Depesze 
z Angory donoszą, że zakończył się 
proces przed Trybunałem Niepodległo” 
ściowym w sprawie spisku przeciw 
Kemalowi. Prokurator zażądał dla 12 
osk*rżonych kary śmierci, dła 5—cięż= 
kich 'cbót, dla 12 — uniewinnienia. 


Chamberlain i Cecil po- 
jadą do Genewy we 
wrześniu. 


LONDYN, 12.7. (Tel. wł). Na 
dzisiejszem posiedzeniu izby gmin zo” 
stały ustalone nazwiska delegatów na 


wrześniową sesję rady ligi narodów. 
Prawdopodobnymi kandydatami są 
Chamberlain i lord Cecil. Pogłoski a 


tem, że i Baldwin weźmie udział w 
konferencji genewskiej są fałszywe. 


Rewolucja w Persji 


LONDYN, 12.5. Korespondent 
„Morning Postu* donosi z Teheranu w 
Persji, że miasteczko Bugnurd i Shir- 
wal zostały zaatakowane przez 5.000 
turkmenów. Garnizony przyłączyły się 
do. napastników. 

W miejscowości Salna garnizon 
zbuntował się i zamordował swego do" 
wódce. 

Wojska rządowe, które nadeszły, 
przywróciły spokój, dziesiątkując bun= 
towników. Rząd perski postępuje z 
całą bezwzględnością z powstańcami, 
którzy są przeważnie rozstrzeliwani na 
miejscu. 


Ne 73 


Lwów, 11 lipca. 


Trudno dziś jeszcze przewi- 
dzieć, jak ustosankaje się społe- 
czeństwo ukraińskie wobec pro- 
blema przyszłych wyborów sejmo- 
wych, Nie ulega wprawdzie kwe- 
stji, że z żadnej strony nie pod- 
trzymane będzie hasło abstynencji 
wyborczej, nie można jednak zna- 
leźć należytych podstaw do oceny 
która z grup, czy stronnictw po- 
litycznych zdoła skupić przeważa 
jącą ilość głosów. Przygotowania 
do akcji wyborczej są jaż w każ- 
dym razie poczynione. Walka o 
daszę chłopa ukraińskiego coraz 
większe przybiera rozmiary. Szy- 
kuje się broń, gromadzi strzały, 
gdzieniegdzie nawet zatrate... 

Organ zjednoczonej endecji 
ukraińskiej „Diło*, głosi walkę 
przeciw Żydom. Hasło walki z 
początku słabo podnoszone mię- 
dzy wierszami przezierające, coraz 
wyraźniej i eoraz silniej z łam te- 
go pisma się podnosi, a ostatnio 
, zastraszające przybiera. rozmiary. 

Przywykliśmy do tego, że in- 
teligencja ukraińska,  przodująca 
narodowi akraińskiemu w walce o 
prawa i ideały swego narodu, ani- 
kała dróg szowinizma i walki ra- 
sowtj przynajmniej w stosunka do 

ydów, a w sjoniźmie, renesansie 
żydowskim, widziała nataralnego 
sojusznika w asiłowaniach, mają- 
cych na cela zapewnienie każdema 
narodowi wyżycie się: w swojej na- 
rodowej kalturze, w prawdziwej, 
niczem nie zamąconej wolności. 
Przez lata całe było „Diło* od- 
zwierciedleniem tej inteligencji, 
uosobieniem damnej myśli narodo- 
wej, niezmąconej niczem nieaza- 
sadnionemi insynaacjami i nieshań- 
bione. wrogiemi okrzykami prze» 
ciw Żydom, 

Gdyśmy czytali ostatni arty- 
ku? „Dira“, poświęcony stosunkom 
polsko-żydowskim, z pewnem wy 
tężeniem adpędzać masieliśmy od 
siebie myśli, że uwagi te żywcem 
wyjęte żostały z jakiejś „Dwagro- 
sżówki*, lab innego narodowo-de- 
mokratycznego pisma z ostatnich 
kilkanasta lat. 

Księga zarzutów, czynionych 
nam przez „Diło' jest obszerna. 
Szczęście, że brak im  jakiejkol- 
wiek podstawy. 

W perlidji swojej sięga autor 
artykała tak daleko, że sjonistom, 
czyni wyrźaty z powoda polityki, 
prowadzonej na alicy żydowskiej 
przed wystąpieniem naszem na 
arenę polityczną, polityki, przeciw- 
ko której wystąpiliśmy z całą siłą 
w imię naszych ideałów  narodo- 
wych. Oczywiście możeby 
chcieli panowie ż „Diła”, żebyśmy 
po wyeliminowania asymilacji, dą- 
żącej do wynarodowienią Żydów 
w dacha polskim, rzacili masy ży- 
dowskie na flakty asymilacji akra- 
ińskiej — Żadne groźby, czy inne 
tego rodzaja argumenty nie od- 
wrócą nas od drogi skoordynowa+ 
nia sił żydowskich w imię potrzeb 
kaltaralnych naroda żydowskiego i 
po myśli jego interesów. 

Przypomina „,Diło* Zydom 
rok 1914, podnosząc jakoby wro- 
gie. zachowanie się ludności 
żydowskiej -wobec akraińskiej w 
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dzie są odpowiedzialni polit 


czasie wybuchu wojny światowej. 
Potworna i z palca wyssana baj- 
ka, obliczona na najniższe instynk- 
ty nieaświadomionych mas! 

Koniec roka 1918 i lata na- 
stępne, Neutralność Zydów. 

lle tynizmu, ile przewrotności 
trzeba by czasy tych mąk i udrę- 
czeń Zydów zapisać im na ich 
niekorzyść. Nie chcieli Zydzi de- 
cydować w walee dwóch narodów 
o hegemonje tu w$gkraja. Nie uwa- 
żali za stosowne wybrać drogi 
może bezpieczniejszej a może i 
bardziej oportanistycznej, by pójść 
ze silniejszym. Wiedząc sami, co 
znaczy niewola, niechcieli przyczy” 
niać się do decyzji, na czyją stro- 
nę ma paść zwycięstwo. Przy- 
wódcy dali hasło nie mieszania się, 
a całe społeczeństwo wiernie i 
solidarnie stanęło przy swych 
przywódcach. 

Przyszedł okres podzięki. Naj- 
pierw z jednej strony pogrom 
lwowski. Dziś głosy niedaleko .od- 
biegają od tych, które wówczas z 
tamtej strony do nas dochodziły. 


Zatrate strzały śle redakcja 
„Diła'* między swój naród. Tra- 
cizna, Ssącząca się od pewnego 
czasu ze szpalt tego pisma, Sze- 
roko rozlewa się po ziemiach za- 
mieszkałych przez lad akraiński. 
Z zadziwiającym spokojem przy- 
patrają się tej akcji „Diła* odpo- 
wiedzialni politywgy ukraińscy. Daje 
się wprawdzie od czasa do czasa 
zauważyć jakiś głos przestrzegają" 
cy przed pogromową robotą z tej 
strony, ale nie widać zdecydowa- 
nej, energicznej, planowej roboty 
przeciwdziałania. A grozi wielkie 
niebezpieczeństwo. 

Dziesiątki tysięcy Żydów pa- 
dło na krainie, nie na pola bit- 
wy, ale bezbronnych, jak bydło 
pomordowanych, wyrzniętych. Kil- 
kadziesiąt tysięcy sierot żydow- 
skich, bez ojca i matki. błąka się 
po Świecie, jako widomy znak 
krzywdy i nieszczęścia, wywołane» 
go pogromami, 

W parę lat później ginie z rę- 
ki zabójey Petlara. 

I nie wolno. nam przy tej 
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cy ukraińscy ?. 


sposobności wspomnieć o tej wiel- 
kiej tragedji, która spotkała nasz 
naród, nie wolno łączyć imienia 
Petlary z tą tragedją. 

Tego chce „Diło*, tego żą» 
deją szowiniści ukraińscy. 

I gdybyśmy nawet byli poszli 
wztej mierze po myśli tego żąda” 
nia, nie adałoby się zamknąć ast 
sumienia świata, głosowi historji, 
który beź względu na wszelki re- 
zon polityczny i oportunizm wydo- 
być masi na światło dzienne winę 
i winnych, * 

Pisze „Diło“ 
polsko-żydowskiem. 

Ze słów „Diła' wynikałoby, 
że jest już coś więcej, aniżeli na- 
prężenie. Dąży „Diło** niedwa- 
znacznie do wywołania nienawiści 
mas ukraińskich do Żydów, Usi- 
łaje zaciemnić zgodne współżycie 
tych dwuch narodów na tej ziemi, 
Może ma się to adać. Ale ciężką 
jest wówczas odpowiedzialność za 
skatki takiej działalności. 

Dziś czas jeszcze na słowa 
przestrog!. H. R, 


o naprężenia 


Po zlocie sokolstwa w Pradze. 


Ósmy zlot sokołów czechosłowac- 
kich, który skończył się przed kilkoma 
dniami w Pradze, przekształcił się w 
olbrzymią manifestację żywotności, po- 
lotu.i siły radującego się odzyskaną 
wolnością narodu czeskiego. 

Przez szereg dni mieniły się ulice 
romantycznego, starożytnego grodu ca= 
łą kąskadą barw. Entuzjazm, który o- 


garnął literalnie cały naród czeski, jaś-. 


niał na twarzy każdego mieszkańca 
„złotej“ Pragi. 
Jakkolwiek. znaczenie „sokoła* po 
ziszczeniu się czeskich nadziei  niepod- 
ległościowych znacznie zmalało, to jed- 
nak słowo „sokół* posiada jeszcze tyle 


czaru, że potrafi wzniecić w pewnych, 


chwilach całe morze entuzjazmu w ser= 
cach mas. 
Zloty sokolstwa czeskiego były 


Pierwszy wyłom w ustawie 


o 5-godzinnym dniu pracy. 


Sfery przemysłowe i pracowni- 
cze z dużem zainteresowaniem ocze: 
kują ogłoszenia przez sąd okręgowy 
w Sosnowcu motywów wyroku; jaki 
zapadł w sprawie o pogwałcenie u- 
stawy o 8'io godz. dniu pracy. 

Inspektorat pracy pociągnął do 
odpowiedzialności inż. Rażniewskiego, 
dyrektora kopalni węgla „Czeladź* w 
Zagłębiu Dąbrowskiem zą zatrudnia- 
nie robotników ponad normę ustawo 
wą za dodatkową opłatą. 

Sąd uniewinnił oskarżonego mi- 
mo udowodnionego przekroczenia u- 
stawy. 

Pełnomocnik dyrekcji kopalni, 
adw. Szurlej z Warszawy w przemó- 
wieniu swem wysuwał względy pań- 
stwowe, które, zdaniem obrońcy, do 
statecznie EAn i przedłużenie 
czasu pracy w kopalni węglą. 

W związku z kryzysem węglo- 
wym w Anglji — streszczamy wywo 
dy obrony — otwierają się dla . pol- 


skiego eksportu węgla nowe rynki. 
Skuteczne konkurowanie z węglem 
Anglji i innych państw zależy przede 
wszystkiem od czasu i intensywności 
pracy górników. Umiejętnie wyzyska- 
nie obecnych konjuktur na rynkach 
wszechświatowych przynieść może 
Polsce miljardowe zyski. Zmarnowa: 
nie tak rzadkiej okazji jak obecna, 
byłoby szkodą nie do powetowania. 
Kopalnie — reasumował swe wywo- 
dy adw. Szurlej — w zrozumieniu in- 
teresów państwa i„przemysłu węglo- 
wego, zdobywają się na podwojenie 
swej wydajności, za zgodą robotni- 
ków przedłużają dzień pracy. 

Jest to gwałt nad ustawą, ale 
jednocześnie do gwałtu tego zmusza 
ją konieczności państwowe. 

Wobec tak interesującego kon- 
fliktu prawnego, uniewinniający wy- 
rok wywołał sensację, a motywy u- 
niewinnienia oczekiwane są z nie- 
cierpliwością. 


a m 


LUDNOŚĆ M. ST. WARSZAWY. 


Ludność m. st. Warszawy w dniu 
1 stycznia r.b. wynosiła (bez wojska ske- 
szarowanego i przyjezdnych) 1.015.426 
osób płci obojej,j w tem mężczyzn 
468.660, czyli 45,7 proc., kobiet 551.766, 
czyli 54,5 proc. Chrześcijan było 
701.757 (516,840 mężczyzn i 385.417 
kobiet), Żydów 313.669 (147,820. męż- 
czyzn i 166.849 kobiet). 

W porównaniu ze stanem z dnia 
1 stycznia 1926 r. ludność Warszawy 
zwiększyła się o 22,976 głów, z czego 
około 8. tysięcy na przyrost napły- 
wowy. 

Jednocześnie ze wzrostem ogólnej 
liczby mieszkańców Warszawy, spis 
wykazał ubytek Żydów, wynoszący 
8,516 głów, z czego wynika, że w 1925 


r. wzrastała wyłącznie ludność chrześci 
jańska i to w takiej mierze, że nietylko 
pokryła sobą ubytek ludności żydow 
skiej, ale dała jeszcze nadwyżkę około 
28 tysięcy. Ubytek ten nie da się wy 
tłumaczyć niczem innem, jak emigracją, 
spowodowaną ogólnym kryzysem go 
spodarczym, a zwłaszcza zastojem w 
handlu, stanowiącym jedno z głównych 
źródeł zarobkowania mas żydowskich. 

Datującą się od wybuchu wojny 
przewaga liczebna kobier nad mężczy 
znami utrzymuje się w dalszym ciągu: 
na 100 mężczyzn przypada w Warsza 
wie 119 kobiet. 

Z ogólnej łiczby mieszkańców na 
śródmieście przypada 759,224, na Pra 
gę 95,728, .na przedmieścia, zaś 160,479. 


zawsze niejako „przyjęciami" urządza- 
nemi przez naród czeski przedstawicie- 
ləm bratnich lub. przyjaznych narodów. 
Tak też było i tym razem. 

Mury Pragi gościły tym razem 
prawdziwego następcę tronu, prezyden" 
tów Londynu, Paryża i całego szeregu 
innych stolic. Czesi czuli się w przy” 
jemnej roli gospodarzy. Ze skwapli- 
wością diumną i radosną pokazywali 
dostojnym gościom, co ten mały naród 
czeski w sercu Europy potrafi i jakie 
on ma znaczenie dla kultury, 

Czesi okazali w dniach święta sóm 
kolego niebywałą dyscyplinę. Bezpo- 
średnio przed zlotem rozgrywały się w 
parlamencie, na * mitingach, w klubach 
politycznych i na wiecach pod gołem 
niebem zażarte walki, których echo 
przedostało się daleko po za granice 
kraju. Lecz z chwilą, gdy tylko Praga 
włożyła szaty świąteczne, ustały jakby 
na komendę — a stwierdzić należy, że 
w istocie rzeczy żadnej komendy nie 
było — wszystkie kłótnie i swary, za= 
miłkli przedstawiciele zwalczających się 
obozów politycznych, a harmonja uro- 
czysta przez nic i nikogo nie była za- 
kłócona. 

Sokolstwo czeskie, które przed 
powstaniem państwa Czechosłowackie- 
go miało raczej charakter formacji 
wojskowych, aniżeli gimnastycznych, 
zachowały charakter ten po dzień dzi- 
siejszej. Oddziały sokole, prodokujące 
się "przed olbrzymiemi masami widzów, 
głosiły przez samo wystąpienie swe, a 
przedewszystkiem przez rodzaj swych 
ćwiczeń, że są one niejako rezerwą 
armji regularnej, ' 

Czyżby gloryfikowanie wojny? - % 

Należy jednak i to podkreślić, że 
było bardzo wiele osób na trybunach. 
które odwracały głowy przed dymem 
prochowym, armat i karabinów... Osta- 
tecznie nie tak dawno,  opłakiwały 
matki czeskie śmierć swych synów na 
polach bojowych. 

Teraz po zakończeniu międzynaro 
dowego zlotu sokołów w Pradze, moż- 
na śmiało powiedzieć, że tak ogólnie 
panująca dyscyplina jak i niedające się 
wysłowić uniesienie ludności czeskiej 
w przyjmowaniu gości zagranicznych— 
to najlepsza propaganda dla świetnie 
się rozwijającego w swych żywiołowych 
dążnościach wolnościowych — narodu 
czeskiego. | 

Pozatem dodać należy, że- tylu 
ludzi nie gościła Praga nigdy w swych 
tysiącznoletnich murach. 
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- Skandaliczna gospodarka gminy żydowskiej. 
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Komunikat Organizacji Sjonistycznej. 


W związku z wydarzeniami w 
gminie żydowskiej Komitet Sjonisty- 
czny uważa za wskazane wyjaśnić 
następujące. 

d samego początku istnienia 
obecnie nowowybranej gminy „Agu- 


„da* świadomie uniemożliwiała wszel 


ką racjonalną pracę. Posiedzenia 
Zarządu wypełniały gorące i bez- 
ustanne walki pomiędzy agudystami 
i aleksandrowskimi chasydami o mik 
wi i ejruw, 
Jest to chyba bezprzykładnem 
w dziejach Żydowstwa, ażeby ludzie 
uważający siebie za strażników tory, 
nie mogli się porozumieć w najzwyk 
lejszych sprawach rytuału. 
dy np. aleksandrowscy chasy- 
dzi uważali, iż naprawiony kontem 
5.000 zł. ajruw jest dobrym, twierdzi - 
li agudyści, iż tylko wówczas będzie 
wolno nosić w sobotę, gdy się wyda 


na 
ajruw 25.000 zł. 
Na remont gminnej mikwy, znajdują” 
cej w jaknajgorszych warunkach sa- 
nitarnych 
wyznaczono 100000 zł. 
Agudyści czynili ten wydatek zależ- 
nym od tego, czy gmina wyznaczy 
im 50.000 zł. na ich prywatną mikwę 
przy ul Długiej, z której fkorzystają 
ich zamożni zwolennicy. Wszelkie 
uchwały Zarządu, z których Aguda 
nie była zadowoloną, starała się ona 
za pomocą intryg i denucjacji 
u władz 
sparaliżować. 
Sabotowano posiedzenia, zry- 
wano kworum. 
Z wielkim trudem zestawiono bud 
żet na 1925 r. 
który przewidywał subsydja dla insty 
tucyj filantropijnych i kulturalno o: 
światowych bez różnicy kierunku, 
znajdujących się w katastrofalnem 
położeniu przy obecnym kryzysie, — 
obalono. 
Uczyniono udzielanie subsydjów dla 
instytucji 
zależnem 
od tego, 
czy podadzą się one kontroli 
religijnej Agudy! 
Samowalne rozporządzanie się pie- 
niędzmi gminy, ste łakoci protek 
cjonizm rozpanoszył się. Był wypa 
dek, gdy członek Zarządu 
otworzył szufladę, pomimo sprzeci- 
wień kasjera 


p a a m e e a 


TEATR MIEJSKI. 


„Szkoła kokotek*. 


Komedja w 3:ch aktach Armonta 
i Gerbidona. 


Fracuscy dostawcy teatralni do 
skonale znają gusta i guściki publicz 
ności. A prócz tej znajomości posia- 
dają jeszcze znakomicie opanowane 
rzemiosło sceniczne i rutynę teatral- 
ną, i dzięki takim zaletom mogą pro 
dukować wcale niezłe sztuki i sztucz 
ki dla wypełnienia komedjowego i 
;farsowego repertuaru. 

Typowym „towarem* teatralnym 
jest „Szkoła kokotek* spółki autor- 
skiej Armonta i Gerbidona. Nie wy» 
różnia się niczem z pośród mnóstwa 
podobnych utworów sezonowych, 
zrodzonych z potrzeby zapchania re- 
pertuaru i z lekkiego „ćsprit* fran" 
cuzów pracujących dla ubawienia pu 
bliczności. 

Zabawna fabuła farsy, zwanej 
niesłusznie komedją, toczy się w 
półświatku stolicy świata, Paryża, 
Na czwartaku w dzielnicy Montmartre 
mieszka sentymentalna kokota, Gi- 
netta, wraz ze stałym na pewien czas 
kochankiem, id żzyzaięi kabareto= 
wym. Młodzi ludzie, gardząc „prze: 
sądami“, kochają się z prawem ewo- 
bednego wymówienia bez obowiązku 
odszkodowania. Zgodnie z umową, 
strona zrywająca dla uniknięcia zby- 
tecznych wzruszeń ma ofiarować stro 
nie przeciwnej klatkę z kanarkiem. 


i wyjął z niej pieniądze dla rozdania 
podług swego uznania. W tymże 
czasie odrzucano także pozycje, jak 
subsydjum dla uniwersytetu 
hebrajskiego w Jerozolimie, 
sudsydjum dla jedynego Żyd. Kon- 
serwatorjum w Tel Avivie, 
subsydjum 75 zł. dla Żyd. Stow. 
Gimnastycznego „Bar-Kochba*. 
Ubój bydła na mocy rozporządzenia 
ministerstwa miał być przejęty przez 
gminę. Dochody z tego źródła po- 
ług przybliżonych obliczeń są w 
stanie pokryć cały budżet gminy, e- 
wentualnie jego większą część i tym 
sposobem ulżyć ludności żydowskiej 
w płaceniu podatków gminnycb. 
Lecz chasydzi rozmaitych gatunków 
nie podzielili się pomiędzy sobą do 
dziś dnia posadami dla swoich ad- 
herantów, 
(szochet ma otrzymać 1000 zł. mie- 
sięcznie) i z tego powodu gmina u- 
boju bydła nie przejmuje. 
W tymże czasie zamierza się 
wysłać na miasto 
10 sekwestratorów dła licytowania 
niezamożnych płatników 
i podwyższa się składki gminne z 
450.000 zł. 780000 zł. Powszechnie 
znane są 
nieporządki przy podziale węgla i 
akcji pejsachowej. 
Koroną sabotażu było 
odrzucenie w Radzie przez połączo 
ne stronnictwa chasyców  prowi- 
zorjam budżetowego, 


uchwalonego przez ichże przedstawi 
cieli.w Zarządzie Nie chcąc ponosić 
odpowiedzialności za kompletną de- 
zorganizację Gminy, za 
korupcyjny protekcjonizm, 
za 
ignorowanie wszelkich żywotnych 
potrzeb lu.ności żydowskiej, 
Organizacja Sjonistyczna poleciła 
swoim przedstawicielom w Zarządzie 
Gminy z d rem Rosenblattem, jako 
prezesem Zarządu na czele, czasowe 


wstrzymanie się od czynnego 
udziału, 


a to w tym celu, ażeby zwrócić u- 


wagę społeczeństwa żydowskiego na | 


bezprzykładny 
chaos w gminie łódzkiej, 
z którego jedynym wyjściem jest 


rozwiązanie obecnych władz i za- | 


rządzenie nowych wyborów. 

Ludność żydowska w Łodzi, z której 
53 proc. w ostatnich wyborach do 
gminy nie przyjmowała udziału, win- 
na zwrócić baczną uwagę na obecną 
sytuację, która 

kompromituje zasadę gminnego sa 

morządu. Naa brakiem zaufania 

do obecnego prezesa Zarządu D-ra 
Rosenblatta ze strony 6 agudystów, 
1 folkisty i 1 członka aleksandrow 
skiej frakcji, jak również nad fabryko 
waniem regulaminu, który wbrew obo 
wiązującym przepisom prawa pobra- 
nia m2 pij członków Zarządu, po- 
zostaje jedynie 


przejść do porządku dziennego. 


TEATRY W ŁODZI 
Miejski 

Dziś i do cezwartka włącznie os- 
tatnie występy znakomitej artystki Tem 
atra Letniego w Warszawie Mieczysła- 
wy Ćwiklińskiej w jej finczyjnej krea- 
cji kokotki Ginettey w wybornej ko- 
medji paryskiej „Szkoła kokotek*. 

W sobotę 41-sza i ostatnia pre- 
mjera sesona: 5 aktewa _krotochwila 
amerykańska Hopwood'a „Nasza żo= 


nasia“, : 
Letni 


Dziś i do czwartku włącznie os- 
tatnie przedstawienia aktaalnej łódz- 
kiej rewji Starskiego i Bolskiego „Hal- 
lo Łodzianki*. 


Niespodziewanie do Ginetty zgła 
sza się hrabia Ferronniere, podupad 
ły arystokrata, i oflaruje swe usługi, 
jako profesor dobrych manier i kon- 
wenansów towarzyskich. Groteskowy 
jegomość wygłasza przed Ginettą te- 
orję o misji społecznej kokot, które 
na wzór starożytnych kurtyzan mają 
uszczęśliwiać ludzkość i skupiać na 
sobie uwagę społeczeństwa. 


Ziarno pada na urodzajną glebę. 
Kokota Ginetta, pragnąc zdobyć bo~ 
EK i wpływy przeprowadza się 

o mieszkania podstarzałego kupca, 
a kochankowi z kabaretu posyła klat 
kę z kanarkiem. y 

Po upływie krótkiego czasu Gi- 
netta znowu awansuje. Tym razem 
przechodzi do rąk wspólnika poprze 
dniego amanta i zamieszkuje w pała 
ću, otoczona przepychem i uwielbie- 
niem „wysokich sfer.“ 

Jest już zapóźno, żeby wrócić 
z obranej drogi. Ginetta, nieszczęśli 
wa i złamana na duchu, idzie na 
przyjęcie do ministra, by wstąpić na 
jeszcze wyższy stopień kokociej kar- 
jery... 

Żywą i zabawną akcję sztuki 
zbytecznie obciążają djalogi zawiera: 
jące „sens moralny“, Autorzy, budu- 
jąc subtelną, lecz ostrą satyrę na 
mieszczaństwo i arystokrację, prze- 
mycili dużą dozę politycznej i spo 
łecznej „filozofji*. Niesmacznie i dei 
wacznie brzmi kaprys utrzymanki, 
która żąda podniesienia płac robotni 
czych w przedsiębiorstwie jej amanta. 


W piątek premjera aktaalnej kino 
rewji łódzkiej w 2 aktach a 16 odsto- 
nach p. n. „Chec zostać gwiazdą“ pióg 
ra dziennikarzy łódzkich pp: Stanisła- 
wa Feliksa i Marjana Tarłowskiego, 
mazyka wł. Sigera i innych kompozy= 
torów. 


Popularny 


Ostatnia premjera bieżącego se- 
zona w Tcotrze Popularnym świetny 
wodewil ze Śpiewami p. t. „Mołżeństwo 
na próbę" grany będzie przez cały bic- 
żący tydzień po cenach najniższych. 
Początek przedstawień panktaalnie 8 
m. 45 wiecz. — konice parę minat 
przed 11-tą. Udział biorą pp. Zielińska, 
Bronowska, Rostańska, Urbański, Gó- 
recki, Moranowicz, Paehalski. 


Natomiast wybórna jest karjera 
Ginetty która otworzyła sobie dostęp 
do sfer arystokratycznych przy po- 
mocy klucza wyuczonych i śmiesz- 
nych konwenansów. Groteska farsy 
uwypukliła pustkę i nędzę umysłową 
wysokiego towarzystwa. 

Niebywałą karjerą zawdzięcza 
Ginetta znajomości form towarzys 
kich i formułek konwersacyjnych o 
sztuce i literaturze. Tymczasem hra- 
bia Farroniere przygotowuje do po- 
dobnej karjery nowy zastęp dziew- 
czątz półświatka. 

Wkrótce Ginetta czuje przesyt i 
nudę. Panowanie w świecie eleganc- 
kim nie przynosi zadoweleniai szczęś 
cia, których zaznała na poddaszu z 
ubogim Robertem. 

Farsa pod koniec nabiera-nawet 
nieco posmaku melodramatycznego, 
gdy stojąca u szczytu marzeń koko- 
ta żegna się z dawnym kochankiem 
i dawnem życiem... w nędzy. 

Wysuwa się dziwny wniosek, że 
ucisk pustych konwenansów jest dla 
Ginetty bardziej trudny do zniesie- 
nia, niż dawna nędza. 

Sztukę zagrano bardzo nierów- 
no i nawet nieco niedbale. 

Rolę Ginetty kreowała z nie- 
zwykłym talentem i temperamentem 
p. Mieczysława Ćwiklińska. Zdumie- 
wała jej równowaga i puczucie stylu, 
które nie pozwalało na fprzejaskra- 
veniè tak niebezpieczne w podobnej 
roli. 

Nie oparła się temu niebezpie- 


RADJO 
na dzień 13. VII. 26. 
Program stacji warszawskiej. 


Warszawa, (480 m.). Godz. 15.00— 
15.15 — komunikat handlowy; godz. 
18.00 — 22.30 — wieczór poświęcony 
Francji: godz. 1800—18.10 —przemó” 
wienie dyr. Chamca; godz. 18.10 — 
18.20 — przemówienie ambasadora 
Laroche; godz. 18.20—1840 — odczyt 
prof. H. Mościckiego p.t. „14 lipca — 
Francja a świat*; godz. 19,00—19.30 
—Fragmenty z Apolindire'a Clande- 
l'a, Cocteau, Victora Hugo i in. — 
wyk. pp. Strońska i Nowakowski; 
godz. 19.45—20.45 — koncert popular 
ny utworów francuskich w wyk. ork. 


i p. Comte Wilgockiej; godz. 21 00— 


350 — koncert symfoniczny według 
zapowiedzi. 

Bern, 435 m. Godz. 21.00—21.20 
Pieśni. 21.20—21.50 Orkiestra. 

Budapeszt, 560 m. Godz. 19.00. 
Muzyka cygańska; 20.30 Wieczór 
Puccini, arje z opery Cyganerja, To- 
sca* Turandot. 

Lipsk, 452 m. Godz. 21.00—24.00 
Muzyka taneczna. 

Medjolan, 320 m. Godz. 21.00— 
23.00 Koncert wieczorny. 

Monachjum, 485 m. Godz. 10.20 
Koncert solistów; 20.30 Kult starej 
muzyki. 

Paryż, 1750. Godz. 12.30 Koncert 
z udziałem solistów na fortepianie, 
skrzypcach i wiolonczeli. 

Praga, 368 m. Godz. 
17.30 Koncert popołudniowy. 

Rzym, 425 m. Godz. 21.10 Kon- 
cert symfoniczny. 

Wiedeń, 531 m. Godz. 16.15 Kon 
cert popularny z udziałem śpiewa- 
ozki Grete Gayer Koller; — 19.30 
Transm. z opery Madame Butterfly 
przez Giacomo Puccini. 


Zurich, 5351 m. Godz. 20.30 Wie 
czór pieśni ludowej. 


16.30 — 


Gmina żydowska przy 
„pracy“. 


Na wczorajszym posiedzeniu gmi- 
ny żydowskiej uchwalono budżet. 

Wszelkie wnioski opozycji, doty" 
czące subsydjów na cele kulturalno- 
oświatowe, jak również wniosek w 
sprawie udzielenia 100.000 złotych: dla- 
bezrobotnych odrzucano głosami bloku 
ortodoksów. 


czeństwu p. Łapińska i w niektórych 
scenach przeszarżowała swą rolę, 
czyniąc ze zwykłego „cielęcia* kom- 
pletną idjotkę, która włazi na szafy 
i zachowuje się, jak drewniana kło- 


da. 

P. Tadeusz Krotke w roli Rober 
ta czuł się doskonale. Umiał być 
świetnym dyskretnym amantem i o- 
prócz talentu okazał dobry humor. 

P. Bieliczowi przydałoby się o- 
panować rolę pamięciowo. Napróż- 
no ten dobry aktor usiłował w l. ak- 
cie przekrzyczeć szuflera. Mimo ;to 
rutyna sceniczna pozwoliła mu zręcz 
nie wywiązać się z kapitalnej sceny 
nauki konwenanansów. 

Doskonałym mieszczuchem był 
p. Kazimierz Szubert. Jest on nie- 
wątpliwie wybitną siłą w komedji. 

P. Komornicki miał dobre mo- 
menty, ale ku końcowi zepsuł swą 
robotę. 

Z pozostałych wykonawców na: 
sy wyróżnić p. Wandę Jerzmanow- 
ską. 

Również na wyróżnienie, ale w 
sensie ujemnym zasłużył sobie p. 
Fabisiak, który nikogo nie bawił bła- 
zeńskimi gestami. Przecież komizm 
i błazenada, to różne rzeczy, nawet 
w małej rólce. 

Reżyser p. Ryszkowski dobrze i 
szybko pokierował nierównym zespo 
em. 

Dekoracje p. Bolesława Kudewi 
cza, jak zwykle— świetne i ciekawe. 


Zastępca. 


"kalności 


NT 


Ironja losu!... imponujący gmach 
(fundacji filantropa żydowskiego błp. 


Maurycego Rohra, odstąpiony społe 


czeństwu żydowskiemu w Polsce na 
wyżej wspomniany: cel), w prześlicz 
nem położeniu wśród łąk pól i ogro 
dów a lasem w blizkości, oosodki 
własnego parku i sadu, a trzydzieści 
kroków od ulic schludnego miasta, 
gdzie wszelkie potrzeby kulturalnego 
człowieka, względnie zakładu wycho 
wawczego zaspokoić się dadzą, — 
gmach, jakby pałac, w uroczem oto 
czeniu, urządzony z wybitnym zmy 
słem praktycznym, a zarazem wysoce 
estetycznym, a którego mieszkańcy, 
niestety—owego piękna nigdy oglądać 


i niem rozkoszować się nie będą 
mogły. 

Ciemni, pożałowania, litości 
godni |... 


A jednak jestem pewny, że to 
otoczenie, to urządzenie we wszyst 
kich szczegółach i cały plan pracy 
opiekuńczo wychowawczej, opracowa 
ny przez inicjatorkę i twórczynię 


zakładu, panią posłankę Różę Melze 


rową, — oddziaływać będą kojąco 


1 rozwijająco, a tem samem owocnie 


na młode dusze i umysły, w których 
—wedle wzruszających słów, pełnych 
głębokiej treści w przemówieniu rabi 
na poznańskiego p. Dra Freimana 
„zapalonem zostanie światło wew 
nętrzne: * 

Zważyć należy cel instytucji: 

— Stworzenie ludzkie, któremu 
rzyroda, w części choroba fatalna 
ub przypadek odebrały najcenniejszy 
zmysł najważniejszy „środek komunika 
cyjny" międzyistotą naszą wewnętrzną, 
a światem zewnętrznym: wzrok!... — a 
przez to skazała jena pozostawanie na 
stopniu najniższym rozwoju, — takie 
stworzenie ludzkie, smutne, upośle 
dzone, w późniejszym wieku skazane 
na żebractwo i nędzę na wegeto 
wanie o głodzie, chłodzie i brudzie, 
ono, tu w tym przecudnym domu 
opieki zostanie wychowanem na 
fizycznie zdrowego, umysłowo zupeł 
nie rozwiniętego człowieka, zawo 
dowo wyszkolonego, a w razie prze 
jawienia się wybitnego talentu (co u 
ciemnych nie rzadko się zdarza) najsta 
ranniej  keztałconego. Znaczy to 
pełne uczłowieczenie dziecka ułom 
nego, skazanego na żywot omal że 
nie zwierzęcy. 

Wszystkie potrzebne ku temu 
środki pedagogiczne przygotowała 
założycielka zakładu z niebywałą, 
zdumiewającą, wprost starannością, 
nie szczędząc zabiegów, ni kosztów, 
po gasiągnięciu rady oraz pomocy w 
zakupywaniu ze strony dyrektorów 
słynnych zakładów w Paryżu, Wied 
niu i Warszawie, — gdzie wyszkoliły 


się także siły pedagogiczne dla 
kry: instytucji. 
ocząwszy od sali muzycznej 


gdzie fortepian i wszelkie instrumenty 
się znajdują, poprzez pięknie urzą 
dzone sypialnie, klasy szkolne, weran 
dę zabawową oraz ogromną werandę 
słoneczną, zapełnioną leżakami. Wzo 
rowo urz infirmerje, pokój dla 
badania lekarskiego, łazienki, umy 
walnie e t.c. poprzez imponującą 
wprost salę stołową (z amerykań 
skim patefonem) aż do kuchen (a jest 
ich trzy „mięsna, mleczna i pejsa 
chowna“, stół ma bowiem być skraj 
nie rytualny i wogóle tradycja ścisłe 
zachowywana) — i do olbrzymich lo 
warsztatowych, wszystko, 
wszystko musi wywołać podziw i 
najwyższe uznanie, zaś Rana saty 
sfakcję u tych, którzy z- zaufaniem 
we wielkie zdolności i poświęcenie 
inicjatorki, znaczne fundusze złożyli 
w jej ręce. Całość też wywołuje 
wrażenie tworu jednolitego, dzieła 
jednego oświeconego ducha i jednej 
energicznej ręki. 


cw www AN 


Uroczyste otwarcie zakładu dla ociemniałej 
dziatwy żydowskiej w Polsce. ' 


(Bojanowo-Wielkopeolska). 
(Sprawozdanie delegata prasy żydowskiej). 


Nie dziw tedy, że liczne, a do 
stojne zebranie po obejrzeniu całego 
zakładu wyraz dało tym uczuciom. 

Po uroczystem nabożeństwie i 
podniosłem kazaniu rabina Dra Frei 
mana, przy ozdobnie nakrytym i suto 
zastawionym stole przemawiali: jako 
reprezentant  kuratorjum fundacji 
Rohra-radca sądu okręgowego Leszno: 
p. Dr. Maksymiljan Hoffman, delegat 
sejmowego „Koła Żydowskiego posłów 
i senatorów żydowskich”, a wicepre 
zes „związku* Stow. Opieki nad 
sierotami żyd. poseł Dr. Feldman, 
składając wraz z życzeniami imieniem 
„związku“ datek w kwocie 100 dola 
rów; imieniem loży Bne Brith Leopo 
lis we Lwowie: p. senator Bodek, 
imieniem żydowskiej gminy Poznań 
i tamt. loży Bne Brith, jako prezes 
obojgu: adwokat Dr. Cohn; imieniem 
gminy żydowskiej w Bydgoszczy pre 
zesem jej Dr. Haskiel i wielu innych, 
poczem wstał Burmistrz miasta Boja 
nowo — Dr. Krawczyk, który w towa 
rzystwie ławników i kierownika sądu 
powiatowego przybył na uroczystość 
poświęcenia zakładu i w bardzo 
serdecznych słowach złożył życzenia 
pomyślnego rozwoju i przyrzeczenie 
pełnego poparcia instytucji. Ksiądz 
proboszcz miejscowy, przeszkedzony 
obowiązkami duchownej służby prze 


Z życia żydo 


Kongres młodzieży 
żydowskich. 


PARYŻ, 12. 7. (teh. wł.) 

W dniu l-go sierpnia zbierze się 
tu pierwszy Kongres unji młodzieży źy- 
dowskiej. Na porządku dzienmyin znaj- 
dują się następujące sprawy: praca pa 
lestyńska, akcja na rzecz'żyd. funduszu 
narodowego i uniwersytetu hebrajskie 
go, sprawa numerus clausus, praca 
młodzieży żyd. dla Ligi Narodów, zwo- 
łanie wszechświatowego Kongresu wszy 
stkich organizacji młodzieży żyd., sprawy 
sportowe, nauka języka hebrajskiego 
i inn. 


Zjazd żydostwa 


„liberalnego“. 


LONDYN, 12. 7. (tel. wł). 
W sobotę został otwarty, tu 
wszechświatowy zjazd „żydostwa liber 
relnego". Na zjazd ten przyjechało 
200 delegatów. Żydostwo liberalne w 


Łodzi reprezentują rabini Stefan Wise 

i Zylberman. 

P. Kisz o sytuacji w Pa- 
lestynie. 


MARSYLJA, 12go lipca (Tel. wł.) 

Referat polityczny sjonistycznej 
egzekutywy palestyńskiej, colonel Kisz 
zatrzymał się tu w przejeździe do 
Londynu na posiedzenie Komitetu 
Akcyjnego. W rozmowie z przedsta- 
wicielem colonel Kisz oświadczył, że 
zapatruje się na przyszłość Palesty- 
ny b. optymistycznie, jest bowiem 
przekonany, że sjoniści wytrwają w 
swojej intensywnej pracy. 

Colonel Kisz Jodnóczzśnie zako 
munikował, że sprawa pełączenia dro 
gą kołową Tel-Awiwu. Z Pesach=Tyk- 
wą, załatwiona została .w myśl ży- 
czeń przedstawicieli kolonji żydow- 
skich. Administracja angielska wya- 
sygnowała już kwotę 1000 funtów 


„szterlingów na przeprowadzenie pier 


wszych trzech .ękilometrów nowej 


szosy. 


słał piękny list powitalny. 

Ostatnia przemówiła p. posłanka 
Melzerowa, podkreślając charakter 
społeczny tej placówki pracy kultu 
ralnej, której nie wolno pozostawić 
dowolności prywatnej dobroczynności. 
P. Melzerowa zaznaczyła przytem, 
że rozległość gmachu pozwala także 
na ewentualne pomieszczenie tamże 
cen ralnego zakładu dla głuchonie 
mej dziatwy żydowskiej w Polsce, 
którego również nam brak. Temsa 
mem kwestja wychowania t. z. dzieci 
sstdkożaisakiwęch byłaby załatwiona. 
Poczem odczytano mnóstwo depesz 
i listów, nadesłanych od licznych 
przełożeństw, od licznych  przeło 
żeństw gmin żydowskich w Polsce, 
od Lóż Bne Brith, od Stowarzyszeń 
i osób prywatnych. 

W końcu podpisali członkowie 
kuratorji z jednej, a zastępcy sejmo 
wego Koła Żydowskiego, gmin ży 
dowskich i loż Bne Brith z drugiej 
strony — akt objęcia gmachu nowej 
instytucji w  posiadanje społeczeń 
stwa żydowskiego w Polsce. 

Jako nader miły moment towa 
rzyski wspomnąć należy o przyjęciu 
fife o'clock u bratanka fundator:, 
p. Izydora Rohra, właściciela dóbr 
tuż obok Bojanowa. 

Dr. Fall 


Jubileusz 
wiełkiego poety. 


Autor „Snu Jakóba* 
Ryszard Beer Hoffman 
kończy 60. lat. 


Dnia 11 b. m skończył sławny ro 
cta żydowsko niemiceki Ryszard-Bcer 
Hoffman 60 tat. 

Pismo wiedeńskie poświęcają z tej 
okazji poecie gorące słowa aznania 
i serdeczne życzenia. 

Ryszard Beer Hofiman wsławił się 
przedewszystkiem swą sztuką biblijną 
„Sen Jakóba”, która grana była we 
wszystkich większych teatrach Europy 
i Ameryki. 

Sztuka ta należy jak wiadomo do 
repertuaru „Fabimy'. Podezas pobytu 
„Habimy* we Wiednia przed kilkoma 
tygodniami był Beer Hoffman obeeny 
na przedstawienit „Sen Jakóba" i stał 
się przedmiotem entazjastycznych awa- 
cyj zgotowanych ma zarówno przez 
samych artystów jek i przez tłamy 
pabliczności, która zapełnieła po brzegi 
widownię teatru. 


Napaści na przecho- 
dniów żydowskich 
w Rydze. 


RYGA, 12 lipca. 


W ostatnich dnżach mnożą się 
napady na przechodniów żydowskich 
na plaży w Rydze. W godzinach wie 
czornych plaża jest dla Żydów wprost 
niedostępna. Onegdaj napadnięto 
trzech studentów żydowskich, którzy 
odnieśli poważne rany. 

Napastnicy zostali aresztowani. 

Szef policji okręgowej oświadczył, 
że ma on zamało sił do dyspozycji, 
aby móc tej okolicy aapewnić spo- 
ko Jakkolwiek premjer oświadczył 
delegacji żydowskiej, że bandyci po- 
zostaną w aresztach, zostali oni jed- 
nak wypuszczeni na wolność. 


Pogańskie uroczystości 
Horthy'ego. 


Watykan rozgniewany. 


BUDAPESZT, 12. 7. — Tutejsze 
koła rządowe są bardzo niemile do- 
tknięte ostrem wystąpieniem oficjal- 
nego organu Watykanu „Obserwatore 
Romano“ przeciw biskupom węgier- 
skim za ich udział w uroczystościach 
niekatolickich. Pismo to zwraca się 
przedewszystkiem przeciw uroczysto: 
ściom, noszącym charakter pogański, 
w których pasuje się przyjaciół Hor- 
ty'ego na „bohaterów“, obdzielając 
ich konfiskowaną ziemią. Przy cere- 
moniach tych odgrywa wielką rolę 


Handur — bóg wojny pogańskich 
Madziarów... 


43.000 ofiar cholery 
w Indjach. 


LONDYN 12.7. (Tel. wł.) Donoszą 
z Kalkuty: W I djach, Indochinach, Sja- 


me ina Fiipi.ach panuje epidemja 
cholery, 
W ladjach epidemja ta pochłe- 


nęła już 43.000 ofar. 


Katastrofa na rzece. 
PRAGA, 12.7. — (Tel. wł.) — Na 


rzece Homad koło Koszyc w Czecho 
słowacji zatonęła łódź, wioząca jede 
naście kobiet. Siedem z nich urato- 
wano, pięć jednak poszło na dno i 
dotychczas nie udało się wydobyć 
ich zwłok. 


wskiego. 


Znów wielka fundacja 
żydowska na cele 
naukowe. 

PARYŻ, 12-go lipca (Tel. wł.) 


Bratanek znanego działacza sjoni- 
stycznego Natana Straussa, p. Lee 
Kohns ufundował katedrę historji Sta 
nów Zjednoczonych Północnej Ame- 
ryki na uniwersytecie sorbońskim. 
P. Kohns w liście do francuskie- 
go ministra oświaty zaznacza, iż pra 
gnie dziełem swoim zbliżyć Stany 
Zjednoczone z Francją. i 


Żydowski mandat sena- 
torski w Rumunji unie- 
ważniony. 


BUKARESZT, 12. Tel. wł. 

Na posiedzeniu senatu odbytem 
dnia 7 b. m. unieważniono mandat 
sjonisty I. Mendelsohna z Jass, który 
został wybrany przez. izby handlowe 
w Jassach, Bacian, Batoszanach i 
Vaslni. Unieważnie mandatu moty- 
wane jest tezą, że. przynależność pań 

| stwowa Mendelsohna nie mogła być 
bezspornie skonstatowana.. Zazna- 
czyć należy, że Mendelsohn urodził 
się w Rumunji a rodzice jego więk- 
szą część swego życia również spę- 
dzili w tym kraju. 


Największy uniwerstytet 
świata. 

Jeden z dwuch uniwersyte" 
tów N. Yorku, Columbia-(lniversity, po~ 
siada 85.000 studentów, 1.900 profeso- 
rów i docentów. Budżet roczny tego 
olbrzyma wynosi prawie 12 miljonów 
dołarów. 

Drugi wielki uniwerstytet. N. York 
University, liczy „tylko“ 21.000 studen- 
tów i 860 profesorów. 

Niejedno miesto w Polsce liczy 
tyle mieszkańców, co uniwerstytet no* 
wojorski studentów. A nie jeden miejski 
budżet roczny w naszych dużych miar 
stach pozostaje daleko w tyle za bu- 
dżetem uniwe;sytetu amerykańskiego, 
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Wiadomości sportowe. 


Migawki tygodniowe 


Stagnacja, panująca w naszem ży- 
ciu gospodarczem, nie. pozostała bez 
wpływu i na sport. Nie takie to daw- 
ne czasy, gdy /mieliśmy w Łodzi po 
kilkanaście meczów tygodniowo; gdy 
nieraz kilka spotkań międzynarodowych 
rozgrywano w jednym tygodniu, tak 
iż w końcu spotkania te nie stanowiły 
już sensacji, a zblazowana publiczność 
sportowa wolała mecz a mistrzostwo 
lokalne, niż zawody z  wiedeńskimi 
Amatorami. 

Jak wiele zmien ło się od tego czasu 
O zawodach międzynarodowych mowy 
niema. Kluby z trudnością zdobywają 
się na sprowadzenie drużyn krajowych, 
a i lokalne spotkania nie są rozgrywa” 


ne tak często, jak- to dawniej miało 
miejsce. 
l ubiegły tydzień nie obfitował 


w spotkania piłkarskie. Kilka rozgry” 
wek o mistrzostwo klasy C, jeden 
mecz w drugiej klasie i jeden pierwszo 
klasowy z zespołem warszawskim—oto 
cały repertuar ubiegłego tygodnia, 

Przyznać jednak należy, że jedyne 
spotkanie pierwszoklasowe, rozegrane 
przez naszego mistrza, godnie zastąpiło 
rozgrywki międzynarodowe i inne sen- 
sacje dostarczając widzom sporo emo 
cji i pozwalając im podziwiać grę sto- 
jącą na wysokim poziomie. 

Najbliższe sensacje — to mecz 
międzymiastowy Łódź—Poznań, no i 
rozgrywki o mistrzostwo Polski. Te 
ostatnie pozwolą nam oglądać drużyny 
o takiej klase jak poznańska Warta, 
lub wielko-hajducki Ruch. 

Trzacie z rzędu spotkanie naszej 
reprezentacji budzi duże zainteresowa= 
nie. Szanse Łodzi i tym razem są b. 
poważne. Według wszelkiego prawdow 
podobieństwa powinnibyśmy zwyciężyć. 

ecz ostatnie mecze: z Śląskiem i z 
Warszawą, n'e nzsirajają zbyt optymi- 
stycznie, 

Oby te 


SZCZĘ: 
śliwiej | 


zawody wypadły 
M. Ng. 


Nowy rekord Polski. 


Warszawianin Grodzki (Amato- 
rzz) pobił rekord w chodzie na 1 klm., 
osiągając czas 4:37,8 (dawny rekord 
wynosił 4:39,2). 


Sukces polaków na olim- 


pjadzie robotniczej. 


Pierwszy występ polskiej druży- 
ny robotniczej na igrzyskach między 
narodowych w Wiedniu przyniósł jej 
pełny sukces. Mianowicie Polacy po 
konali reprezentację robotniczą Aust- 
rji, w stosunku 4:1 (2:0). Polacy grali 
z następującym składzie: Błażałek 
(Skra), Kamiński (Skra), Lisowski (Sar 
mata), Berłowski (Widzew Łódż), Bab 
raj (Legja), Jastrzębski (Widzew Łódź), 
Piec, Filip (obaj Widzew-Łódż), Błaza 
łek, a> Ii Łęgowski (Skra). 

Zdobywcami bramek był łodzia* 
nin Piec (strzelił 2 gole) oraz Błaza:« 
łek II i Sącz. 

Drugi mecz zakończył się klęs 
ką zmęczonego zespołu Polski, który 
preirar do Czechosłowacji w stosun 

u 1:4. 

Honorową bramkę zdobył łodzia 

nin Filip. 


Łódź gra bez Ł. K. S-u. 


Jak się dowiadujemy, reprezen- 
tacja Łodzi wystąpi przeciw Pozna- 
niowi bez graczy Ł. K. Su. Grać bę 
dzie drużyna Turzystów, zasilona kil 
koma graczami Ł. T. S. G. 


G. M. S.—P. T. C. 1:1 (0:0) 

Rozegrony w dniu dzisiejszym 
mecz piłkarski o mistrzostwo kl. B 
ŁZOPN przyniósł nierozstrzygniętą 1:1. 
Przebieg gry mało interezujący. Bram- 
ki uzyskali: dla PTC—Wittych, zaś dla 


GMS Klimczak z karnego. Sędziował 
p. Piotrowski. Przedmecz rezerw zam 
kończył się zwycięstwem PTC II w 


stos. 7:1 (5:1). Sędziował p. Szer. 


WIADOMOŚCI COPBZIENNE - 


Turyści—Warszawianka 5:2 (0:1). 


Publiczność obecna na zawo- 
dach powyższych, wyniosła z nich 
podwójne zadowolenie: podziwiała 
piękną i żywą grę i, co ostatnio zda- 
rzało się dość rzadko, nasyciła swą 
ambicję lokalną. 

Nasz mistrz godnie bowiem re- 
prezentował Łódź, pokazując piękną 
grę i odnosząc w pełni zasłużone 
zwycięstwo. 

Boisko przy ul. Wodnej. Sędzia 
p. Danciger. 

„Warszawianka* wystąpiła w 
składzie następującym : Domański, 
Zwierz I, Redlich, Bergthal, Luxen- 
burg I, Braun II, Braun|, Jung, Zwierz 
II, Luxenburg II i Lityński. 

Skład Turystów: Lass, Kubik II, 
Kahl, Kahan, Wieliszek, Hinc; Michal- 
ski II, Błaszczyński, Kubik I, Kula- 
wiak i Hermans. 

Grę rozpoczynają Turyści izmiej 
sca atakują, lecz bez skutku. Atak 
„Warszawianki“ jest bardziej zgrany, 
i kombinując środkiem, groźnie ata- 
kuje, leczyKubik Ili Kahl odsyłają pił 
kę w pole. Kahan i Błaszczyński do- 
skonale wysuwają Michalskiemu, któ 
ry jednak z początku marnie centruje. 

6 ej min. przerywa się niebez 
piecznie Luxenburg Il, Lass wybiega, 
lecz schwytaną piłkę wypuszcza z rąk 
i Zwierz Il pakuje ją do pustej bramki. 

Turyści atakują energicznie i w 
ostrem tempie, lecz prześladuje ich 
pech, a i Domański robi co do nie- 
go należy. I tak wspaniale paruje w 
8-ej min. bombę Kubika I. Kulawiak 
dobrze dribbluje, lecz gorzej strzela. 
Turyści mają przewagę, Wat: od 
czasu do czasu wypada. Luxenburg Il 
stale stoi na pozycji spalonej, czego 
sędzia nie widzi. . 

W TTej i 21-ej (wolny) broni 
Domański. Również korner w 26 m. 
likwiduje ten gracz. W 31-ej Redlich 
wybija piłkę z samej linji bramkowej. 
Mimo przewagi gospodarzy, do pau- 
zy prowadzą goście 1:0, Kornerów 5:1 
dla Turystów. > 

W drugiej połowie dalsza prze- 
waga fjoletowych. Mimo to 13-a min. 
okazuje się dla nich fatalna. Luxen- 
burg JI centruje i Zwierz II strzela 
gola. 

Niezrażeni niepowodzeniem: Tu- 
ryści, w dalszym ciągu energicznie 
atakują. Michalski ładnie biegnie do 
bramki lecz przenosi. W 16-ej — 
Michalski centruje, lecz bomba Stef 
ka Kubika idzie w out. Wreszcie w 
18ej centra Michalskiego wywołuje 
pod bramką biało czarnych duże za- 
mieszanie, wykorzystane przes Kula- 
wiaka. W dwie minuty później pow- 
tarza się to samo, w zamieszaniu 
goście foulują i zawiniają „hands“. 
Karny rzut wykorzystuje Hermans, mi 
mo iż Domański doskonale wyczuł 
kierunek strzału * 

W 25 ej Kubik I ustawia sobie 
piłkę do strzału, Zwierz I startuje do 
niej i odbija, lecz nadrywa sobie przy 
tem ścięgno. Znoszą go z boiska, 
wchodzi rezerwowy... 

* W min. 37 ej, po kombinacji Ka 
han — Kulawiak — Stefan, ten o- 
statni plasuje nie do obrony w róg 
bramki, a w dwie minuty później, po 
kornerze, ten sam gracz zdobywa 
czwartego goala. Wreszcie w ostat- 
niej minucie wypuszcza Błaszczyński 
mocno Michalskiemu, i ten ustawia 
rezultat końcowy 5:2. 

Przeciw ufnaniu zarówno tej 
bramki, jak i pierwszego goala dla 


Warszawa. 
Legja — Makabi 4:0 (3:0). 


Makabi poniosła niezasłużenie 
wysoką porażkę. Legja znajduje się 
obecnie w doskonałej formie. Jej 
atak grał niezwykle szczęśliwie. Nato 
miast napastnicy Makabi, dobrzy 
technicznie' nie potrafili skutecznie 
strzelać. : 

Sędziował p. Krukowski. 


gości, odzywały się protesty, z 
powodu rzekomego spalonego. Jed- 
nak przy strzeleniu pierwszej bramki 
Luxenburg II, choć stał w samej bram 
ce, to jednak na grę nie wpływał, a 
więc, w myśl przepisów. nie był spa- 
lony. Natomiast Michalski (5-a bram 
ka dla Tur.) wybiegł przed przeciw- 
ników dopiero po kopnięciu piłki 
przez Błaszczyńskiego, a więc i on 
nie był spalony. 

Stosunek kornerów — 11:1 dla 
Turystów — wymowrnie świadczy o 
ich przewadze. 

Jak już znaczyłem, gra była b. 
ładna, zajmująca i prowadzona w ży- 
wem tempie. Warszawianka podobała 
się bardzo. Drużyna gra b. żywo, gra 
cze rozporządzają docrym biegiem, i 
ładnie skacżą do wykich piłek, a 
przytem są zgrani. Widać, iż druży- 
ną stanowi kilkunastuużytych graczy. 

Najbardziej podobał się natural- 
Domański. Ogromnie zwinny, wyka- 
zuje nadzwyczajną orjentację. Obro- 
na grała nieźle, pomoc nienajlepiej. 
W ataku Lityńskiego Kahan zupełnie 
niemal unieszkodliwił. Luxenburg wy- 
kazał dobry ciąg na bramkę i nie- 
mniejszą obrotność języka, za co o- 


' trzymał od sędziego szereg napom- 


nień. Zwierz II na kierownika ataku 
nie nadaje się. Jung grając na łącz- 
ka, nie mógł w ataku rozwinąć swej 
sztuki dribblowania. 

Warszawianka grała środkową 
trójką i może dla tego przegrała. Na 
środku boiska panowała stale ściśle, 
a każde dalsze podanie stało się łu- 
pem obrony przeciwnika. 

Natomiast Turyści grali skrzy- 
dłami doskonale wykorzystując bieg 
Michalskiego. Ten ostatni z meczu 
namecz stale poprawia się, brak tech 
niki nadrabiając dobrym biegiem i 
pracowitością. 

Jego sąsiad, Błaszczyński, grał 
dobrze, co uwydatniało sięspecjalnie 
w podaniach na skrzydło, zbyt mało 
jednak podawał do środka. Stefan 
Kubik, na środku ataku, więcej od 
brata strzelał, lecz trzymał się zbyt 
nio w rezerwie. Nie potrafił on rów 
nież wysuwać precyzyjnie współgra- 
czom, w czem zastępować go mu- 
siał Błaszczyński. Nie można jednak 
zbyt wiele naraz wymagać od gracza 
który od trzech lat nie grał na środ- 
ku ataku i dlatego debiut Stefana na 
tej pozycji nazwać można udałym. 

Kulawiakowi w zawodach tych 
nie szczęściło się, a .Hermans grał 
lepiej niż zwykle. 

W pomocy Kahan udowodnił, iż 
należy mu się miejsce w reprezenta- 
cji Polski. Wychodził on zwycięsko 
z walk z kilkoma przeciwnikami, nie 
przepuszczał przez siebie ani jednej 
piłki, a przytem grę jego cechuje ro- 
zum i inteligencja. Jedynie pod ko- 
niec gry zbliżał się zbytnio do środ+ 
ka, nie kryjąc skrzydła. Wieliszek i 
Hinc grali dobrze. Kahl słabszy niż 
zwykle. Olek Kubik gra w obronie 
znakomicie. Lass dobry. 

Ktoś zauważył, iż w niedziel 
nym meczu brał udziało udział 3i 
pół internacjonałów. Zdaje się, że 
te pół „repu“, którem miał być Ka. 
han, było po Domańskim, najlepsze. 

Sędzia p. Danciger miał nienaj- 
lepszy dzień. 

Publiczności b. wiele, w tem 
spora ilość widzów wrogich gospoda 
rzom, celowo „importowanych“ ma- 
SOWO. Emen. 


| Zawodostwo w Hiszpanii. 


Walne zgromadzenie hispańskie" 
go związku piłki nożnej postanowiło 
ofejalaie wprowadzić zawodostwo do 
klubów, i niezwłocznie ułożyć odpo- 
wiedni statut, 

Wprowądzenie oficjelnego zawo- 
dostwa, połączone będzie jednak z pe- 
wnami trudnościami, gdyź niektóre klu- 
by opłacają już teraz graczy, zaś inne 
jak „lrun“ stoją na gruncie amatorstwa 
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REWJA ŻYDOWSKICH 
TOW. GIMNASTYCZNO- 
SPORTOWYCH 
W BIELSKU. 


Z inicjatywy wszechświatowego 
Związku żyd. Tow. gimn.-sportowych 
„Makkabi“ odbyło się ośtatnio w Biel- 
sku, na szeroką skalę zakrojone uroczy 
stości sportowe, które wobec nadspo* 
dziewanie licznego udziału zawodników, 
jak i z wszech miar sprawnej organiza- 
cji, poszczycić się mogą pelnym suk: 
cesem. Na podkreślenie zasługuje oby 
watelskie stanowisko ludności m. Biel- 
ska, która w serdeczny sposób ugości- 
ła biorących udział w rewji 600 zawod- 
ników, również miejscowa żyd. gmina 
wyznaniowa w pelnej mierze poszła na 
rękę organizatorom tej imprezy Z za- 
wodników zagranicznych wzięli udział 
pływacy praskiego Hagiboru, lekkoatle- 
ci wrocławskiej Bar:Kochby, tenisiści 
Makkabi (Berno) i gimnastycy budape» 
szteńskiej Vivoes Athleticai fClubu, ja- 
koteż Makkabi (Morawska Ostrawa), 
organizacje krajowe były reprezentowa- 
ne przez Hakoah i Makkabi — Bielsko. 
Makkabi — Kraków, Wiro i Makkabi 
— Warszawa, Makkabi z Sosnowca, 
C'eszyna, Dziedzic, Żywca itd: 

W zawodach pływackich pełny 
sukces odnieśli pływacy praskiego Ha" 
giboru, z pośród których na pierwszy 
plan wysunęli się mistrz Czechosłowa- 
cja.Balasz, Theimer i Bester. W zawo 
dach w piłce wodnej pokonsła krakow- 
ska Makkabi — Hakoah (Bielsko), w 
stosunku 8 : 0, praski Hagibor zaś zwy- 
ciężył team Makkabi-Hakoah 38: 1. Sła- 
bie zastąpioną była lekka atletyka, prym 
w tej konkurencji dzierżyli, przy b. 
słabych wynikach, zawodnicy krakow- 
skiej Makkabi i Bar-Kochby (Wrocław). 
W zawodach w piłce nożnej zwycięży” 
ła Makkabi (Kraków) — Hakoah (Biel- 
sko) 8:1 — Tenis był domeną zawod: 
ników Makkabi berneńskiej, którzy we 
wszystkich konkurencjach zajęli pierw- 
sze miejsce, 

Clou programu rewji stenowiły za 
wody gimnastyczne, które wykazały 
wysoki stopień wyszkolenia zawódni- 
ków poszczególnych miast, przyczem 
na czoło wysunęli się gimnastycy Mak- 
kabi warszawskiej, Makkabi z Sosnow- 
ca i biorący udział poza konkursami 
zawodnicy Vivo et Athleticai Clubu: 
Szallay i Dikman. W ćwiczeniach panów 
zajął pierwsze miejsce, przy nader silnej 
konkurencji Mekkabi, Warszawa—osiąga 
jąc 162 pkt. na 200 możliwych, drugie i trze 
cie miejsce przypadło p.Korngoldowi(160 
pkt.) i Blejerowi (188 pkt.), obaj z Mo- 
rawskiej Ostrawy. W dziesięcioboju 
pań zwyciężyła p. Nacher (Makkabi — 
Bielsko) przed p. Grobart (Makkabi — 
Warszawa); Wulkan (Makkabi — Biel- 
sko). Produkcje olimpijskiego mistrza 
z Budapesztu, Szallays, stały na możl!i- 
wie r ajwyższym do osiągnięcia . pozio- 
mie i były przedmiotem nieustającego 
aplauzu ze sbrony licznie zebranych 
widzów. 

Dopełnienie uroczystości stanowił 
pochód przez miasto 800 zawodników 
na boisko B. B S. V., gdzie odbył się 
dalszy ciąg popisów gimnastycznych, 
poczem rozdanie nagród zakończyło 
tę z wszech miar udaną rewię żydow- 
skich towarzystw gimnastyczno-sporto= 
wych w Polsce. 


Kolarskie kryterjum 
starców, 


Krytesjum starców odbyło się w 
Paryżu jako bieg uliczny na przestrze 
ni 118 klm. Mimo tego, że do biegu 
dop szczeni byli tylko senjorzy kolar- 
stwa powyżej 50 lat, konkurencja była 
l cznie” obsadzona. - Na strarcie nie bra- 
kło wielu starych gwiazd. | 

Bieg wygrał anglik Cooper (66 lat) 
w czasie 4 g. 11 m. Drugim był zna- 
ny Bouhours (56 lat) tuż za pierwszym, 
Słynny długodystansowiec Riviere (64 
lata) zajął trzecie miejsce. Wyścig był 
sensacją sportowego Paryża, 
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Prezydent Mościcki 
w Tomaszowie. 


Jak nam donoszą z Tomaszowa, 
onegdaj przybył tam ze Spały inco- 


nito prezydent Rzeczypospolitej 
gnacy Mościcki. Pan Prezydent ba- 
wił w Tomaszowie od 12 do 4 po 
południu. 

W tym czasie zwiedził Pan Pre- 
zydent „Źródła Błękitne" oraz obóz 
harcerski. W obozie p. Prezydent wi 
tany był entuzjastycznie oraz tłumnie 
zebrany h harcerzy oraz przez star- 
szyznę harceską. 


Wysocy dygnitarze 
w Łęczycy. 


W niedzielę w godzinach połu- 
dniowych bawili w Łęczycy incognito 
minister rolnictwa Raczyński wraz 
z ministrem pełnomocnym Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie Stetso- 
nem oraz doradcą finansowym rządu 
polskiego prof. Kemmererem. 

Goście zwiedzili Tum katedral- 
ny w Łęczycy oraz szereg zabytków 
tamtejszych, poczem powrócili do 
Warszawy. 


Nowy wojewoda. 


Jak się dowiadujemy, nomomia- 
nowany wojewoda łódzki p. Jaszczołt 
likwiduje już swe sprawy w departa- 
mencie bezpieczeństwa publicznego 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
poczem w końcu bieżącego tygodnia 
priede do Łodzi i obejmie urzę- 

owanie. 

Pełniący obecnie obowiązki wo- 
jewody p. Ossoliński pozostanie na- 
„dal w urzędzie wojewódzkim jako za 
stępca wojewody. 

Niezależnie od zmiany na stano 
wisku wojewody, nastąpią pewne prze 
grupowania w urzędzie wojewódzkim, 
a to w związku z częściową reorga- 
nizacją administracji państwowej. (b) 


Jutrzejsze święto fran- 
cuskie. 


Dsiś wieczorem, jako w wigilję 
rocznicy wzięcia Bastylji, odbędzie 
się capsztyk orkiestr wojskowych z 
pochodniami. 

Jutro rano w katedrze odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo, na któ- 
rem obecni będą przedstawiciele 
władz, wojskowych samorządu i spo 
łeczeństwa miejscowego, oraz konsul 
francuski. 

Dla uczczenia święta, zorgani- 
zował się wojewódzki komitet, w 
skład którego wchodzą reprezentanci 
obywatelstwa miejskiego. ( 


Dalsza budowa kanall- 
zacji. 


Budowa kanału na ulicy Zamen- 
hoffa została już ukończona i obeo- 
nie prowadzone są roboty przez uli- 
cę Piotrkowską i na Nawrot, gdzie 
już w bieżącym tygodniu rospocznie 
się kopanie kanałów. 

O ile nie zajdą nadzwyczajne 
przeszkody, to cała serja robót, prze 
widziana na rok bieżący, zostanie wy 
konana ściśle według planu i tem 
samem centrum miasta, z wyjątkiem 
kilku przecznic na ulicy Piotrkow- 
skiej, posiadać będzie kanały. (b) 


» 


W dniu wczorajszym dokonana 
została w mieście naszem, grozą przej- 
mująca zbrodnia na osobie znanego w 
Łodzi przemysłowca 

Józefa Dobranickiego, 
współwłaściciela przędzalni „Bracia Do- 
braniccy" przy ul. Cegielnianeg nr. 89. 

Przed dwoma miesiącami został 

zredukowany w fabryce robotnik 
Stanisław Jabłoński. 
zamieszkały przy ul. Zagajnikowej 11. 

Gdy Jabłońskiemu wypłacano na- 
leżność, odgrażał się za to ża pozbąę 
wiono go pracy i nie chciał opuścić 
terenu fabryki, tak że zwrócono się do 
komisarjatu, skąd wysłane policjanta i 
ten wyprowadził Jabłońskiego z tery- 
torjum fabryki. 

Wczoraj o godz. 4 min. 20 gdy 
portjer fabryczny siedział w  portjerni, 
zauważył Jabłońskiego, który stał 
przed fabryką, a następnie wszedł do 
portjerni, a ponieważ równocześnie z 
nim wszedł robotnik przędzalni, portjer 


sądził że przyszli razem i że Jabłoński 
chce poczekać na tego robotnika. 

W międzyczasie opuścił budynek 
fabryczny i skierował swe kroki do 
portjerni p. Józef Dobranicki, do któ- 
rego Jabłoński doszedł i mówił coś 
w sprawie straconej pracy. 

P. Dobranicki odpowiedział że nic 
w tej sprawie uczynić nie może i ujął 
klamke, by opuścić portjernię. 

W tej chwili . 


Jabłoński wyjął z kieszeni 
rewolwer 
systemu „Mauser“ i 
trzykrotnie strzelił 

z odległości dwuch kroków do Dobra- 
nickiego, trafiając wszystkiemi kulami 
w szyję i głowę swej ofiary. 

Dobranicki nie zdążył nawet krzy- 
knąć i è 

padł trupem na miejscu. 

Portjer wybiegł na podwórze fa- 

bryczne z krzykiem i wpadł do kanto= 


Przedstawiciele firm zagranicznych 


u ministra przemysłu i handlu. 


Wezoraj rano wyjechali do War” 
szawy przedstawicicie firm zagranicz- 
nych, posiadający Składy kosygnacyjne 
sarowców włókienniczych z prezesem 
sckcji ajentów handlowych przy stow. 
bapców m. Łodzi p. Hadrianem i dy- 
rektorem tego stowarzyszenia p. Hey- 
manem na czele. W Warszawie odbyli 
oni dłaższą konferencję z min przem. 
i handla Kwiatkowskim, którema przed- 
stawili obeeną ciężką sytaację ajentów, 
spowodowaną wadliwym ustawodaw- 
stwem podatkowym. Przedstawicicie 
firm zagranicznych opłacają podatek 
obrutowy w wysokości 2 i pół proc., 
podczas gdy zyski ich na surowcach 
dla łódzkiego przemysła włókiennicze= 
go wahają się w granicach od pół pr. 
do 1 i pół proc., maksimam zaś 2 proc. 
Te względy powodają ‘likwidację skła” 
dów, gdyż przedsiębiorstwa zagranicz” 
nie chcą na takich warunkach z fir 
mami łódzkimi pracować. Wskatek te- 


| 
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go znaczne straty ponosi przemysł włó- 
kienniezy nic będąe w stanie zaopatry” 
wać się na miejseu w składach kon= 
sygnacyjnych w niczbędne dlań surow- 
cc, co też w pewnej mierże powodaje 
zwiększenie się kosztów produkcji. 

W interesie zarówno przemysła 
włókienniczego jak również i handla 
oraz bezpośredniego kontakta gospo 
darczego domagać się należy zmian 
podstow opodatkowania ajentów han- 
dlowych, ponieważ praktyka dotychcza- 
sowa w tym kieranka ajawniła wadli- 
wość metod władz skarbowych. W od- 
powiedzi na przedłożenia delegatów 
łódzkich: oświadczył min. przem. i han- 
dla p. Kwiatkowski, iż po zapoznania 
się z postalatami delegacji zajmie on 
wobec nich stanowisko i postara się 
zmieny w interesie życia gospodarcze- 
go przeprowadzić. Po skończonej kon- 
ferencji delegeci powrócili do Łodzi. 


Chaos w gminie żydowskiej. 
Blokowi grozi rozpadnięcie. 
W gminie żyd. ciągle jeszcze pa | kombinacyj politycznych, chętnie wi- 


nuje chaos. „Bezpartyjni* doznali za- 
wodu w obliczeńiach swoich, myśleli 
bowiem, że kiedy się zgodzą na wy- 
asygnowanie subsydjów dla niektórych 
instytucyj sjonistycznych, przedstawicie- 
le sjonistyczni — dadzą się przeprosić 
i powrócą do aktywnej pracy w zarzą” 
dzie. To też „Bezpartyjni*: otrzymaw- 
szy wyjaśnienie od sjonistów, iż ci o- 
statni nadal pozostają w opozycji, 
oświadczyli półurzędowo, iż znajdują się 
w b. niewygodnem położeniu. 
„Bezpartyjni* nie mają bowiem 
zaufania do przedstawicieli „Fgudy*, 
którzy kierują teraz całą pracą w gmi- 
nie, „Bezpartyjni* mimo wszystkich 


dzieliby na stanowiskach kierowniczych 
sjonistów, którzy zdaniem tych jedynie 
są zdolni do kierowania aparatem gmin- 
nym. 

Na porządku dziennym w gminie 
znajduje się teraz sprawa objęcia agend 
uboju rytualnego i tej właśnie sprawy 
„Bezpartyjni* nie chcą oddać pod ku" 
ratele „Agudy*. 

„Bezpartyjni* oświadczyli zatem, 
iż będą się sprzeciwiali objęciu agend 
uboju rytuałnego przez gminę. 

Na tem tle grozi znowu rozpad- 
nięcie się bloku „Agudy* i „Bezpar- 
tyjnych. 


Hasła klasy robotniczej w chwili obecnej. 
Wiee robotników żydowskich. 


Na temat powyższy odbył się 
wiec, w sobotę, dn. 10.7 r. b. o godz. 
10 rano, w teatrze „Flora* zwołany 
przez „Poalej Sjon“. 

Pp. Szapiro, Lew—radny m. st. 
Warszawy i Brand przemawiali 
o obecnej sytuacji politycznej. 

Po przemówieniu przedstawiciela 
niezależnej partji socjalistycznej, jed- 
nogłośnie zastał przyjęte dwie re- 
zolucje: W pierwszej jest mowa 
o obecnej sytuacji politycznej; pod- 
kreśla ona, iż rząd obecny, rząd prze- 
wrotu majowego, nie przyniósł żad 
nych zmian w wewnętrznych stosun- 


kach kraju, przeciwnie reakcja się 
sili, co dowodzą jej wnioski o zmia- 
nie Konstytucji, postanowienia ko- 
misji konstytucyjnej o zmianach w or- 
dynacji wyborczej, podwyższając 
wiek. 

Przeciwko tym postanowieniom 
protestuje się w tej rezolucji i żąda 
się rozwiązanie sejmu i senatu i roz- 
pisania nowych wyborów. 

drugiej rezolucji żąda się: 
amnestji dla więźniów politycz., znie- 
sienia carskich kodeksów karnych, 
jak również sądów doraźnych i kary 
śmierci. 


ru by wezwać pogotowie ratunkowe, 
podczas gdy zabójca jaknajspokoj- 
niej usiadł sobie w portjerni z re- 
wolwerem w ręku, potem wyszedł na 
podwórze i przechadzał się. 

Zaalarmowane pogotowie przyby 
ło na miejsce lecz lekarz stwierdził już 
tylko zgon zastrzelonego. 

Zwabieni krzykiam robotnicy, po” 
rzucili pracę i chcieli 


zlinczować zabójcę, 


lecz w porę nadbiegłi posterunkowi z 
podkomisarzem V-go komisarjatu i od= 
osobnili zabójcę, nakładając mu rów" 
nocześnie kajdany, poczem w dorożce 
odwieziono go do komisarjatu. 

Po kilku minutach przyjechał na 
miejsce zbrodni komendant policji nad 
komisarz lzydorczyk, poczem przybyli 
również komisarze Weyer i Wesołowski 
którzy rozpoczęli wstępne dochodzenie. 

Nebawem przyjechali prokurator 
i sędzia śledczy, oraz inspektor Nie- 
dzielski, którzy ujęli dochodzenie w 
swe ręce. 

Zabójcę przewieziono do więzienia 
przy urzędzie śledczym i grozi mu kar 
rę śmierci za zabójstwo z premedy= 
tacją. 

Wśród ‘przemysłowców łódzkich 
zabójstwo wywołało niezwykłe wraże- 
nie, a w okolicy fabryki do późnej no- 
cy zbierały sie tłumy ludzi komentując 
ten straszny wypadek b 

* * 


* 

Jabłoński, młodzieniec lat 22 często 
wprowadzał ferment wśród robotników 
oddziału tkalni i często zwracano mu 
na to uwagę. 

Robotnicy nie dawali mu posłu= 
chu, gdyż w fabryce nigdy nie było 
zatargu między nimi, a pracodawcami. 

Zabity Józef. Dobranicki wogóle 
nie miał osobistej styczności z robot- 
nikami, gdyż sprawy te załatwiali po- 
zostali braci — współwłaściciele fabryki. 

Po przybyciu na miejsce tragicz- 
nego wypadku prokuratora Krychow= 
ski i sędziego śledczego Łozińskiego, 
przystąpiono odrazu do obdukcji zwłok, 
poczem ciało oddano rodzinie, 


Z konsulatu belgiiskie- 
go. 


Z dniem 15 lipca r. b. kancelar- 
ja konsulatu belgijskiego przy ulicy 
Nawrot 15, przyjmować będzie inte- 
resantów od godz. 9 do 11 rano z 
wyjątkiem niedziel i świąt. (b.) 


Wkłady i oszczędności 
na podatki. 


Izba skarbowa w Łodzi, dyrek- 
cja łódzkiego oddziału P. K. O. oras 
Banku Polskiego otrzymały okólnik 
departamentu podatkowego min.skar- 
bu w sprawie sprawniejszego inkaso- 
wania zaległych podatków, a to przez 
rozciąganie aresztu i dokonywania 
zajęć kwot złożonych przez dłużni= 
ków lub dla nich przekazanych na 
poczcie, w bankach i P. K. O. Urzęd- 
nik egzekwujący będzie się zgłaszać 
codzień na pocztę, do P. K. O. i tam 
przeglądać wpływy, a o ile znajdzie 
jaką kwotę przeznaczoną dla płatni- 
ka albo znajdującą się na jego kon- 
cie—ma pieniądze te zabierać. Jedno- 
cześnie łódzki oddział Banku Pol- 
skiego otrzymał polecenie pozwole- 
nia na kontrolę i na zajęcje kwot 
które wpływają z inkas i przekazów 
dla zalegających podatników. (e) 


Stan zdrowia Witkow- 
skiego zły. 


Jak się dowiadujemy, stan zdro- 
wia Witkowskiego, świdla w. proce* 
sie „Igły“ jest groźny, gdyż wywiązało 
się obustronne zapalenie płuc. wsku- 
tek strzału który przebił płuco. 
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Dnia 12 b. m. zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 'nieodżałowanej pamięci 


Józef 


żalu pozostali 


Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 


Akcja o wskaźnik dro- 
żyźniany. 


Równocześnie z zawiadomieniem 
magistratu i instytucji użyteczności 
publicznej, związki pracowników miej 
skich przesłały zawiadomienia rów- 
nież do inspektoratu pracy o wystą- 
pieniu z żądaniem zastosowania do 
płac wskaźnika drożyźnianego za 
czas ubiegły i na przyszłość. 

Wspólna konferencja w tej spra- 
wie odbędzie się najprawdopodobniej 
w lokalu inspektoratu pracy w środę 
bieżącego tygodnia. 

Związki domagają się od magi- 
stratu i marki użyteczności pub= 
licznej dopłaty do płac według wzros 
tu kosztów utrzymania od 1 stycznia 
r. b. w myśl comiesięcznych orze- 
czeń komisji badania zmian kosztów 
utrzymania. (b.) 


. Zebranie 
rady kasy chorych. 


W piątek, dnia 25 lipca odbędzie 
się w sali rady miejskiej posiedzenie 
rady kasy chorych. 

Na posiedzenia tema przedstawi 
zarząd kasy chorych swe zamierzenia 
inwestycyjne na terenie rozszerzenia 
lecznictwa, a niczolcżnie od tego na- 
stąpi desygnowanie przez frakcję N.P.R, 


nowego członka 'rady na miejsce 
p. Bednarczyka. (b) 
Wiec pracowników 
umysłowych. 


Dziś o g. 7-ej wieczorem w sali 
rady miejskiej odbędzie się wiec pra" 
cowników umysłowych, zatrudnionych 
w przemyśle włókienniczym. 

Na porządku dziennym znajduje 
się Sprawa 12 proc. podwyżka zarob= 
ków. 


Dalsze zatargi 
w fabrykach. 


Podeza$ ostatniej wypłaty w fabry 
kach, zaliczono robotnikom w myśl 
umowy ze związkami 12 proce. podwyż 
ki, leez w wiela zakładeceh przemysło” 
wych podwyżkę doliczono do płace, po- 
bieranych przez robotników w tygod- 
nia poprzednim. 

Na tem tle powstały zatargi z ro- 
botnikami, którzy prócz podwyżki do- 
magali się wyrównania plae do stawek 
arbitrażowych z roka 1924, a ponieważ 
różnica wynosiła w niektórych fabry» 
kach 20 do 50 proe., sama ta była 
dość znaczna i przemysłowcy nie mic- 
li nawet tyle gotówki na tak podwyż= 
szone wypłaty. 

W kilka wypadkach obiecano ro- 
botnikom wypłacić tę różnicę w ratach, 
leez w poru, wogóle-nie chciano dodać 
tej różnicy i sprawy oporły się o związ 
ki, które domagać się będą interwencji 
organizacji przemysłoweów, które dmo 
we w imien'a swych ezłonków podpi- 
sali (b) 


qq 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę o zamieszcze 
nie poniższych słów: 

Zmuszony ciężkiemi warunkami 
materjalnemi, jak każdy literat polski, 
zająłem się pracą dziennikarską. 

Nieszczęśliwy los skierował mnie 
do ohydnego brukowego piśmidła 
łódzkiego p. t. „Express Wieczorny“. 

W „piśmie* tem zaproponowano 
mi pisanie sensacyjnej powieści. 

Ponieważ w całem osławionem 
wydawnictwie „Expressu* nie było i 
niema ani jednego słowa . oryginalne 


go, a wszystko jest tłumaczone, lub 


wycinane z innych gazet z wyjątkiem 
kroniki, więc uznałem za wskazane 
dawać tym panom również przekład 
t. zw. „powieści“. 

Podpisywano w „Expressie“ od- 
cinek przezemnie robiony pseudoni 
mem „(Qrzechoty”. Była to praca za 
robkowa i bezimienna, ordynarna ro- 
bota fizyczna ża kilka groszy wyna: 


„grodzenia. 


I tak samo przeróbką z rosyjs+ 
kiego była poprzednia „powieść“ — 
„Demon Czarnej Willi“. 

Nikt w redakcji brukowca nie 


wymagał od swych wyzyskiwanych 


współpracowników „utworów“ orygi 
nalnych. 


Byleby była sensacja i byleby 


i EPE 
I 


LIST DO REDAKCJI. 


P. 
branicki 
przemysłowiec m. Łodzi 


przeżywszy lat 60. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, we wtorek, dnia 13 lipca r. b., o godz. 
8-ej po poł. z domu żałoby przy ul. Piotrkowskiej Ne 48, o czem zawiadamiają w nieutulonym 


Córka i Rodzina. 


i 


papier zadrukowano. Takie wymaga 
nia stawia redakcja „Expressu“ i ta- 
kie mnie postawiła. 

A ponieważ do atmosfery panu 
jącej w „Expressie“ i dookoła niego 
odnosiłem się zawsze z wyraźną po- 
gardą, więc to doprowadziło tych pa 
nów do chęci „zemsty“. — 

Oświadczam publicznie, że nie 
czuję się bynajmniej dotknięty pluga 
wemi wymysłami brukowca i jego pa 
chołków, i nie dziwi mnie nawet ich 
podłość i brud moralny! 

Zmuszony, niestety, przez krótki 
czas do obcowania z tymi panami 
widziałem zblizka ich nędzę duchową 
i bezczelną blagę. 

Oświadczam publicznie, że nie 
wstydzę się drukowanej pod pseudo 
nimem makulatury zarobkowej! 

O „Expressie" nic więcej nie 
chcę powiedzieć, niż to, co już od- 
dawna wypowiedziała kulturalna 
opinja naszego iasta. 

Przechodzę do porządku nad 
ohydną napaścią zawistników ze spo 
kojem i z pogardą. która jest jedyną 
właściwą odpowiedzią na wszystko, 
co od nich pochodzi. 


Zechce Pan Redaktor przyjąć 
wyrazy szacunku. 


Mieczysław Braun. 
Łódź, 13 lipca 1926 r. 


NIEUCZCIWY KUPIEC ZA KRADZIEŻ WEKSLI 
POSIEDZI ROK W WIĘZIENIU. 


Dnia 18 grudnia 1925 roku p, 
Mordka Kon, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Podrzecznej nr. 2 polecił swe- 
mu bratu Fajwlowi Konowi wysłać fir: 
mie Rabe w Warszawie przekazem 
pocztowym pewną kwotę pieriędzy 


oraz listem poleconym weksel na 400 
złotych. 
F. Kon po przybyciu na pocztę 


widząc dość długi ogonek przy okienku 
i spiesząc się bardzo, gdyż miał do za- 
łatwienia jeszcze kilka spraw handlo- 
wych wręczył lišt polecony, zawierają- 
cy weksel na 400 zł, Ickowi Buzynowi 
stojącemu najbliżej okienka, prosząc 
go, aby list oddał urzędnikowi, ośw'ad 
czając, że za chwilę wróci po pokwito- 
wanie, sam zaś udał się de innego 
okienka celem załatwienia przekazu pie 
niężnego. 

Po uplywie kilku minut p. F. Kon 
powrócił do poprzedniego okienka Bu: 
zyna już nie zastał. Nie przeczuwając 
nic złego p. F. K. powrócił do domu 
i oświadczył bratu, że polecenie jego 
zostało wykonane. 

Po uaływie kilku dni f«mą Rabe 
zwróciła Mordce Konowi weksel do któ 
rego firma ta miała pewne wątpliwości. 
l wtedy dopiero M. Kon przekonał się 
iż padł ofiarą jakiegoś oszusta i poczy 


nił zastrzeżenia u odnośnych władz. 
Icek Buzyn miast wręczyć list na pocz- 
cie urzędnikowi schował go sobie do 
kieszeni, a następnie wyjął weksel z 
koperty do której z powrotem włożył 
weksel na 400 zł z sfałszowanym 
przez niego podpisem Kona i dopiero 
wtedy wysłał list pod ;-wskazanym 
adres. 

Weksel z oryginalnym podpisem 
M. Kona oddał I. Buzyn do zainkaso= 
wania w Banku Spółek zarobkowych w 
Łodzi, podając nazwisko posiadacza 
Sz. Gold, 

P. Kon po otrzymaniu wezwania 
do zapłacenia wekslu zgłosił się do 
banku i oświadczył, że wekslu tego nie 
wykupi, gdyż takowy został mu skra: 
dziony. 

Na skutek oświadczenia Kona dy= 
rekcja banku zawiadomiła o powyższem 
urząd śledczy i w rezultacie |cek Bu- 
zyn został aresztowany w chwili kiedy 
zgłosił się do banku po odbiór pienię- 
pzy za wekcel, | 

Sprawę powyższą w dniu wczo”= 
rajszym w sądz'e okręgowym w Łodzi 


rozważał sędzia. Jurkowski w trybie 
postępowanta uproszczonego i skazał 
lIcka Buzyna, lat 2] z zawodu kupca 


na jeden rok więzienia. 
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Trzeci występ opery 
pomorskiej „Toska'*— 
opera Puccini'ego. 


Wystawienie oper Puccini'ego wy- 
maga przedewszystkiem dużego i rów- 


nomiernie skompletowanego 
orkiestrowego. 

Muzyka „Toski* traktowana sym- 
fonicznie, o barwnym kolorycie i wy- 
subtelnionej, egzotycznej harmonii, o= 
partej na rozmaitych kombinacjach 
akordowych — winna być otworzona 
nader precyzyjne. Zespół orkiestrowy 
opery pomorskiej nie mógł, niestety, 
sprostać temu zadaniu. Grupy po~- 
szczególnych instrumentów brzmiały 
nieczysto, słaba zaś obsada smyczków 
nie była w stanie wyrazić namiętnego 
żaru w miejscach dramatycznego na- 
pięcia muzyki „Toski*. Godnem po- 
żałowania było równ'eż wiolonczelowe 
solo w trzecim akcie. Podkreślić atoli 
należy rutynę orkiestry, która technicz- ` 
nie wywiązała się z trudnego zadania 
zadowalająco. 

W-partji tytułowej wystąpiła p. 
Cywińska. Głos artystki duży i równy, 
pozbawiony jest jednak pewnego we- 
wnętrznego ciepła, wskutek czego brzmi 
miejscami szorstko. Naogół jednakże 
wykonanie partji wywarło bardzo ko- 
rzystne wrażenie. | 

Głos pana Kiepury (Cavaradossi) 
zasługuje na szczerą pochwałę. Miej- 
scami atoli p. Kiepura ucieka się do 
forsowania swegogmiękkiego o odcie- 
niu złekka lirycznym głosu, skutkiem 
czego „forte”* brzmi silnie, lecz niena- 
turalnie, 

P. Krugłowski jako Scarpia nie 
stał na wysokości zadania, Nisko po- 
łożony i mało elastyczny głos nie pog 
zwolił p, Krugłowskiemu na opanowa- 
nie wdzięcznej partji Scarpia. 

Bardzo ładnie brzmiał żeński chór. 

Operę prowadził dyr. Bojanowski 
którego rutynie zawdzięczyć należy 
składność całości, H. M. 


Wysyłka robotników. 


W dniu 17 sierpnia przyjeżdża 
misja francuska, która w Zduńskiej 
Woli zwerbuje kilkuset robotników 
do robót na roli, w kopalniach i fab- 
rykach we Francji. 

Reflektanci winni zgłosić się do 
p. u. p. p. jedynie w wieku od 18 do 
26 lat wraz z zezwoleniem P. K. U. 
i dokumentami osobistemi. (b.) 


Z żałobnej karty. 


W dnia wezorajszym rozstał się 
w sposób tragiczny ze Światem znany 
w szerokich sferach naszego miasta 
przemysłowiec i obywatel b. p. Józef 
Dobranieki. 

Zmarły cieszył się ogólnym .po- 
ważaniem i szacankiem wśród szero: 
kich warstw. obywateli łódzkich, a przed 
wczesna Śmierć jego okryła ciężką ża- 
tobą jedną ż najsterszych rodzin na- 
szego miasta i boleśnie dotknęła wielu 
przyjaciół i znojomych nieboszczyka, 

Cześć jego pamięci. 
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Zlikwidowany strajk. 


W fabryce Tajtelbauma robotni 
cy zastrajkowali, ponieważ firma nie 
stosowała się do obowiązujących sta 
wek, nie dodała robotnikom podwyż 
ki i wydaliła jednego robotnika, któ- 
ry domagał się wyrównania płac. 

Robotnicy po przystąpieniu do 
strajku zwrócili się do klasowego 
związku z prośbą o interwencję i 
wczoraj w inspektoracie pracy odbyła 
się konferencja, na której obecny był 
właściciel fabryki i z ramienia związ 
ku p. Danielewicz. 

Po dłuższych debatach fabrykant 
zgodził się dodać robotnikom pod- 
wyżkę, wyrównać stawki w ciągu pew 
nego okresu czasu i przyjąć z powro 
tem wydalonego robotnika, wobec 
czego robotnicy powrócili do pracy. 


Utrzymanie stałych cen 
zboża. 


WARSZAWA, 12.7. Rząd w naj- 
bliższym czasie przystąpi do wyko- 
nania planu gospodarowania plonami 
tegorocznego okresu gospodarczego. 
Plan ten wykonany będzie przez min. 
rolnictwa wspólnie z min. spraw. 
wewn. Chodzi głównie o stworzenie 
rezerwy zbożowej, mającej utrzymać 
cenę zboża na stałym poziomie, oraz 
o dokładne określenie ilości zboża, 
jakie ze względu na utrzymanie ak 
tywności bilansu płatniczego mają 
być wywiezione. Jednym z punktów 
tego programu będzie doprowadzenie 
do wywiezienia zagranicę jaknajwięk 
szej ilości mąki i przetworów zbożo - 
wych, a nie surowego ziarna. 
Lacana 


Czytajcie i prenumerujcie 
„Wiadomości Codzienne *, 


[2 

i Ao 
-i w 
AAT 


GE 
| W) 


Skład fabryczny na Województwo Łódzkie 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 47, 
l-szę piętro, front, telefon 15-56. 


ajwytworniejsze desenie. Najmodn. kolory. Najwyższe gatunki. 
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Dolar i Złoty. 


W dniu wczorajszym na rynku 
prywatnym wahania kursowe dolara 
były nieznaczne. 


Dolarami 
9.28—9.30. 


Tendencja spokojna. 


GIEŁDA. 
Urzędowa ceduła giełdy warszawskiej 
z dnia 12 lipca 1926 r. 
Dol. St. Żjedn. 9.15 (sprzedaż 
9.17, kupno 9,13). 


DEWIZY. 


Belgja 21.72.50 21.78 20.67 
Londyn 44,84.50—44.81 44.92 44.70 
New-York 9.20 9.22 9.18 

Paryż 23.70 23.76 23.64 
Szwajcarja 178 50 178.94 178.06 
Praga 27.31 27.39 27.24 
Stokholm 247.15 24777 246,53 


obracano po kursie 


Włochy 31,40 31.48 30.42 

Wiedeń 130.32 130.64 130.30 

_ Holandja 370.30 371.22 369.38 
AKCJE. 


Bank Polski 65.— 66.25 
Bank Zachodni 0,80 
Elektr. Dąbrow. 12 — 
Chodorów 4.— 
Qosławice 1.30 


HENI 


ROK ZAŁOŻENIA 1850. 


RZEDAŻ POSEZOŃ 


materjałów letnich. , 


i wyrobów kamgarnowych w B 


ielsku (Śląsk 


Łazy 0,10 
Węgiel 45,50—48.— 
Cegielski 5.50 
Modrzejów 2.10, 2.35, 2.30 
Ortwein 0.08 

* Parowozy 0.17 
Starachowice 1,10, 1.03 
Zawiercie 6.25 
Borkowski 057 0.63, 0.60 
Haberbusch 5.15 5.25 
Siła i Światło 0.19, 0.17, 0.18 
Częstocice 0.70, 0:71, 0.68 
Cukier 1.90, 1.85, 1.95 
Wysoka 2 30 
Nobel 1.55 
Lilpoo 0,62,—0.60 
Norblin 0.88, 0.81 
Ostrowiec 4.45—4.70 
Rudzki 0.80 0.83 0,83 
Ursus 0.55 
Żyrardów 8.— 
Synd. Rolniczy 0.85 
Spirytus 1 20 
Czersk 0.21 
Żegluga 0,10 
Bank dyskontowy 530, 5,25 
Zw. sp zarobk. 400 
Elektryazność 27,50 
Wars Tow. fabr. cukru 1 80 
Wars. Tow. kopalń węgla 44.25 


PAPIERY PAŃSTWOWE. 


Pożyczka kolejowa 146,— 148,— 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 35,50 


Londyn, 12.7. (PAT). Zamknięcie 
giełdy.  N.York 4.86 ,5|16  Holandja 
12,11,— Francja 193.75, Wło- 
chy 143.73, Niemcy 20.42,50 Szwajcarja 
25.11.25, — Hiszpanja 30.78.50 
Danja 18.36 Szwecja 18.14. Norweg- 
ja 22,14,50 Praga 164,12. Wiedeń 34.48 
Belgia 22850, Portugalja 2.55, Helsing- 
fors 193.25. 


12. 7. (PAT). Zamknięcie 
N York 3889. 


Paryż, 
giełdy Londyn 198.26, 


OZON A NN, 
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Belgja 78.05. Hiszpanja 624.50 Włochy 
182.50 Szwajcarja 772. Danja 1040. Ho- 
landja —— Morwegja —— Szwecja 
1067, Praga —— Rumunja —— Wie- 
deń —— Niemcy 9.51. 


Zurych, 12.7. (PAT) — Paryż 
13.20,Londyn 25.11.5 Nowy Jork 5.16.50 
Belgja 12.60, Włochy 17.55; Hiszpanja 
81.—, Holandja 207.37, Berlin 122,90; 
Wiedeń 73.— Sztokholm 138.25, Oslo 
1153.25, Kopenhaga 137.—, Sofja.3.75, 
Praga 15.29.50 Warszawa 53.50, Buda- 
peszt 0.72.2, Białogród 9.12.50 Ateny 
6.35, Konstantynopol 2.80, Bukareszt 
2.35.—, Helsingfors 12,97, Oslo 113.25 
Buenos Aires 209.50. Tendecja słaba. 


Notowania złotego polskiego w 
dniu 12 go lipca 1926 r. Za 100 zło- 
tych: Londyn ——, Zurych 58,50 — 
Berlin wypłaty: na Warszawę 45.27— 
45.78, na Katowice 45.18. — 45 42,— 
na Poznań 45.20,50 45.44.50 Gdańsk 56.18 
56,27. wypłata na Warszawę 56.08— 
56.17. Wiedeń czeki 77.05—75,56, ban- 
knoty 76.70—77.70. Praga 372. Londyn 
za 1 funt szterl. 46.50. 


Gdańsk, 12.7 (PAT) — Notowania 
w guldenach gdańzkich: 100 złotych 
polskich 56.15—56.27, czek na Londyn 
25.17,60, wypłaty na Berlin 128.071— 
128.879, na Warszawę 56.05—56.17. 


Własne weksle dopuścili 
do protestu. 


Warszawa: Loberman, Smocza 26 

Zawiercie: Natan Klagman. 

Łomże, Dawid Jelin. 

Łódź: Henoch Czerniłowski, Da» 
wid Gródek, Oszer Geyer. 

Dąbrowiec: J. Bojm. 

Pińsk: Bracia Różańscy. 

Laninice: Józef Dziapłowieki. 
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OZZIE ZZOZ RTZ ET POPOWO LIT 
1i2 program „AZAZELU“ na jednym 
wieczorze, jednorazowo i za 1 bilete:n. 


SALA FILHARMONJI. 
3 wielkie przedstawienia 


deo-Polonja. 
lebh. 9) Dorożkarz. 
sińskich. 
z Ameryki. .. 
już do nabycia w kasie Filharmonii. 
UWAGA: Ponieważ będzie wielki program, przedsta- 
wienie rozpocznie się punktualnie o godz. 9-ej wiecz. 
Sala jest specjalnie wentyłowana i chłodzona. 


„Niech każdy jeden wie. że w 


„BAŻARZE MEBLI" 
16 Konstantynowska 16 


można kupić meble pojedyńcze oraz kompletne urządze- 
nia po cenach konkurencyjnych 
godniejszych. .*. 


Ukazał się No 28 
tygodniowego pisma 


„PRAWDA” 


i zawiera cały 


życia politycznego i ekonomieznego 


TEATRU MINIATUR 


„AZAZEL” 


Dziś. we wtorek, dnia 13 lipca 
Środa, dnia 14 lipca 
Czwartek, dnia 15 lipca 


odegrane będzie 


wielkie przedstawienie rewji 
składające się z najlepszych szlagierów 
z obydwóch programów, które odznaczają 
się ciętą satyrą, świetnym humorem i dow" 
cipem, oraz oryginalnemi żydowsk. sketchami 
W programie między innemi: 
1) U wrót raju i piekła. 
4) Azazel Shimmy. 5) Chelmer chazen. 


2) Świeże bajgełe. 3) Cyp 
6) Ju- 
Ty Parodja Shimmy. 8) Rebe Eli-Mej- 
10) Na ławce w ogrodzie Kra- 
11) Grajkowie podwórzowi. 22) Wujaszek 
Bilety w cenie od 75 GR. do ZŁ. 5— 


i na warunkach najdo- 
Na składzie zawsze wielki wybór mebli 
używanych w dobrym stanie. 


„BAZAR  MEBEĘ 
M. BOCIAN, Konstantynowska 16. 


szereg artykułów pierwszo” 
rzędnych piór 


Cena egz. 30 gr. 


Czyś zaabonował już 
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Srebrnagóra J, Aleksandrowska 26, meble, maszyna do pi sania46. Krygier St, 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


2Ł010, SREBRO, Zępy sztuczne 


nawet połamane, 


BIŻUTERJĘ == 


Przymusowe licytacje. 


Magistrat m. Łodzi — Wydział Podatkowy | 69. Sawicki A., Aleksandrowska 20, meble 47. Lew M., Piotrkowska 37, mebie 
! pinisan podaje do wiadomości, że w dniu 21 > Rea > Aleksandryjska 4, togieta Mi 48 Lipnowski M., Piotrkowska 24, 30 metrów cajgu 
i i à > Że nowska 7, meble, palto zimowe. . -Lasman S., Piotrkowska 54, lustro 
odbedu b. między godz. 9 ta rano, MOCE po poł. 72, Sochaczewski H., Zgierska 13, meble, waga. 50. Lerch B., Południowa 15, meble, 3 palta damskie, 1 męskie 
a ę ą SIĘ przymusowe icytacje ruc omości u | 73. Stefański F., Konstantynowska 54, 8 par półbucików damskich para firanek $ 4 
niżej wymienionych osób za niewpłacone podatki: 74. Szaniawski T., Piotrkowska 120, 45 stolików, pianino, kredens, | 51. Lewin M., Wólczańska 43, garderoba 
1. Ajzner E, Zgierska 12, meble. , maszyna do szycia, tremo, zegar, meble, 52. Lichtensztajn i Wiśniak, Zawadzka 2. meble i 200 mtr. towaru 
2. Bucholc Rudolf, Srebrzyńska 83, tremo. 75. Świterski |. Franciszkańska 9, maszyna do szycia. 53. Lewinson Sz, Cegielniana 2, pianino ) 
3. Banach M., -Nowomiejska 5, lustro. 76. Skosowski H., Nowomiejska 29, meble. 54. Landau H., Cegielniana 22, meble 
4. Belfer J., Aleksandryjska £, meble. 77. Suliński F., Marysińska 9, 400 klg. mąki. 55. Laskowski L., Szkolna 4; meble 
4. Brandt L, Aleksandrowska 16, meble, 78. Trubowicz, Ogrodowa 9, fortepian, 56. Markusfeld W., Cegielniana 114, biurko 
5. Branicki E., Pomorska 55, szafa, zegar, produkty zbożowe. 79. Trachtenberg, Szkolna 28, lustro, kanapa, umywalka, motocykl | 57. Motyl H., Piotrkowska 41, 250 metrów towaru 
6. Borensztajn F. i S-ka, borysza 29, maszyna do szycia, tokarnia. | 80. Trafny St., Bałucki Rynek 9, tremo. 58. Michelson S., Wólczańska 43 szafa 
7. Budziarka M., Francjszkańska 67, meble, 81. Toreńczyk |, Franciszka 26, meble. 59. Masse Sz., Piotrkcwska 33, 4 palta jesienne 
8. Chabański |,, Cmentarna 3, meble. 82. Wajchselfisz J.. Jerozolimska 9, meble. 60. Magazanik Ł., Cegielniana 17, meble 
9. Domańska M., Aleksandryjska 29, kredens. 83. Widawski Sz., Aleksandrowska 12, meble. 61. Milch Z., Konstantynowska 7, kredens 
10. Elsner R,, Aleksandrowska 54, maszyna do szycia. 84. Wajsman L., Wschodnia 24, meble. 62. Nizenhaus, Piotrkowska 8t, biurko 
11. Estus R., Pieprzowa 18, meble. 85. Wajchselfisz Ch.. Konstantynowska 80, waga, 2 szafy. 63.- Orfinger H., Zawadzka 1, bibljoteka i otomana 
12. Fuks Sz., Delna 12, Meble, 86. Werenc W., Franciszkańska 68, szafa. 64. Pajaz D, Andrzeja 29, meble 
13. Fajersztajn Ch, Aleksandryjska 15, meble. 87. Wajntraub A., Konstantynowska 28, meble. 65. Pacanowski M., Wólczańska 43, meble, maszyna do szycia 
14. Fajn 1., Aleksaudryjska 26, szafa, kasa ogniotrwała. 88. Widawski W., Mickiewicza 12, szafa. 66. Pilicer I. M., Karola 3; meble 
15. Fuks A., Pomorska 35, kredens. 89. Walenty S., Gdańska 5, meble. 67. Rozensztajn M., Wólczańska 43, 50 kg. cukru 
16. Frydman H., Pomorska 15, szafa. 90. Widawski J., Podrzeczoa 31, maszyna do pisania. 68. Rozen M., Cegielniana 42, meble 
17, Festenberg Z,, Franciszkańska 30, meble. 91. Zylberszac H., Aleksandrowska 79, meble. 69. Szymański A., Gdańska 11, meble. 
18. Gelbart J., Aleksandrowska 30, szafa. 92. Zendeł Ch.. Wschodnia 19, mebie. 70. Szwarc H., Zawadzka 50, 3 łóżka 
19. Grundman A., Aleksandrowska 1, 2 szafy: 93. Zand M, Pańska 3, szafa. 71. Śliwiński F., Kilińskiego 64, 5 stolików, 14 krzeseł 
20. Grzybowski J, Franciszkańska 2/4, meble, 25 kilo mąki pszen- 94. Złotogórski J., Franciszkańska 7, magiel. 72. Szereszewski W., Gdańska 37, meble, kasa ogniotrwała 
nej, waga. 3 $ P 73. Szenfeld L., Zawadzka 23, meble 
21. Bata B., Konstantynowska 51, meble, W dniu 22 lipca r. b. między godz. 9-tą rano | 74. Szwalbe Brncia, Piotrkowska 85, kasa czekowa 
22. Gasman E.. Pomorska 17, meble. + 75. Swiatłowski Sz., Piotrkowska 49, 300 metrów sukna 
23. Grynberg M, Pomorska 25, tiemo, a 4-tą po południu: 76. Słomnicki M., AI. I Maja 4, meble 
24. Grosman R., Lutomierska 9, szafa, 1. Arcikowski W., Wólczańska 43, meble. 77. Sacinowski j., Al. I Maja 17, meble, maszyna do szycia 
25. Herberg K., Aleksandrowska 32, meble. 2. Ader J. Zachodnia 68, meble. 78. Sarna H., Wólczańska 43, garderoba 
26. Kantor. Horkak i Wenske, Piotrkowska 71. biurko, 3. Abramowicz L., Zawadzka 23, lustro. 79. Silbersztajn B., Wschodnia 35, meble 
27. Hochman O.. Brzezińska 44, leżanka, 4. Bloch L, Kilińskiego 19, meble 80. Silberman i., Kilińskiego 41, meble 
28. Kłobski A.. Kielbacha 21, meble, 5, Brenner B., Piotrkowska 49, 350 metr. sukna. 81.. Silberman Ch. M., Cegielniana 3, maszyna do pisania, 3 biurka 
29. Kozak C., Konstantynowska 22; meble, 2 maszyny do szycia. 6. Buzyn G., Al. | Maja 7, meble. 82. Zausmer Ch., Piotrkowska 25, meble 
30. Kozyniecki D., Wschodnia 20, meble. 7. Białek A., Kopernika 33, 6 skrzyń gwoździ. 83. Tenenbaum J., Al. Kościuszki 29, meble 
31. Kühn Sz., Pańska 4, meble, 8. Bloch A., 28 p. Strz. Kan. 15, kredens, 84. Tobolski Salomon, Andrzeja 14, pianino 
32. Krygier St., Konstantynowska 78, meble, kapy i obraz. 9. Bławat M M, Cegielniana 11, meble. 85 Taub R., Piotrkowska 22, meble 
33. Kożuszak B, Kilińskiego 7, lustro i szafa. 10. Braun Jakub, Południowa 9. meble, a 86. Wiener L., Cegielniana 23, meble 
34. Kunce E., Franciszkańska 11, tremo. 11. Bajgelman i Korngold, Moniuszki 1, 25 stolików, 87. Wygodzki D., Nowocegielniana 52, szafa, 
35, Kuszer R., Lutomirska 30, meble. 12. 'Bornsteiń L., Gdańska 40, meble. 1 ; 
36. Kesler 1., Lutomierska 10, maszyna do szycia. 13. Brajtsztajn R., Zakątna 23, meble. 5 
37. Kutner L., Podrzeczna 1, 12 palt jesiennych. 14. Zolle J., Piotrkawska 33, 2 kołdry pluszowe. W dniu 23 lipca r. b. między godz. 9 tą rano 
38. Kutner L., Podrzeczna 1, 2 ubrania, 15. Chojaacki D., Andrzeja 37, meble, 
39. Lewkowicz J. Aleksandryjska 27, 2 szafy, zegar. 16. Cukier W., Gdańska 68, niebie. } ; a 4-tą po południu: 
40. Lipiński L., Drewnowska 54, 10 worków mąki. 17. Chabański S., Al. | Maja 35, meble. 
41. Lejman S., Gdańska 8. meble. 18. Deresz B., Kilińskiego 49, zegar. 1. Abramowicz j., Sienkiewicza 102, meble 
42. Lewkowicz A.. Konstantynowska 9, meble. 19. Dobrzyński M., Narutowicza 38, kredens i pomocnik. 2. Borensztaja Lajzer, Główna 6, meble, maszyna do szycia, 
43. Liberman J., Konstantynowska 29, meble. 20. Ajlenberg H, Kilińskiego 49, meble. urządzenie. sklepu 
44. Lipkind E. i A., Konstantynowska 38, meble. 21. Fortuniak j., Zródlana 14, szala. 3  Binenfeli N., Pusta 9, meble, kapy wełniane 
45. Moncarz Z.. Północna 21, meble, 22. Fajertag M., Zawadzka 1, 4 pary butów, 10 par pantofli, 4. Bednarz A., Kątna 54, bilard 
46. Majlecn L., Północna 25, 2 szafy. 23. Frankental B., Południowa 32, otomana. 5. Flattau A, Sienkiewicza 64, garderoba 
47. Mandelbaum M.. Szkolna 3, kredens. 24. Fuks H., Zawadzka 33, meble. 6. Cydkiewicz G., Główna 34, meble, maszyna do szycia 
48. Markowicz M., Nowaka 17, szafa, 25. Fłaks O., Zawadzka 40, meble. 7. Hoifman A., Anny 3/5, meble 
49. Mintus St., Aleksandrowska 53/55, bufet. 26. Gliksman M., Moniuszki 6, meble. . 8 Hofman J., Gdańska 144, szafa 
50. Mydlarz I. D.. Franciszkańska 20, maszyna do szycia. 27. Geliebter A. i Engel I. i E., Al, I Maja 8, meble. 9. Hagendorf J., Piotrkowska 109, meble, maszyna do szycia 
51. Muszyński St., Lutomirska 4, szafa. 28. Grinberg J. M., Al. I Maja Z1, meble. 10. Jelenia W, Sienkiewicza 52, maszyna do pisania 
52. Niewiadomski M., Nowaka 6, komoda, 29. Głowiński H., Wólczańska 43, zegar 11. ]oskowicz Ch, Gdańska 90, meble 
53. Nikodemski W., Franciszkańska 65. szafa, zegar. 30. Hirsz S., Wólczańska 43, zegar 12. Kimler Fr., Anny 20, szafa, bieliźniarka 
54, Orbach Sz:, Konstantynowska 3, meble, kasa ogniotrwała, 31. Herszkowicz U., Zawadzka 9, meble 13. Lohrer W., Anny 10, maszyna do szycia 
55. Perl i Szulmajster, Północna 5, 50 sztuk chustek wełnianych. 32. Helman M., Cegielniana 26, meble 14. Lewin Sz., Kilińskiego 86, kredens, zegar 
56. Plucek J., Konstantynowska 77, lustro, 33. Gothajner J., Kilińskiego 29, 6 warsztatów tkackich 15. Makower B-cia, Karola 4, 12 sztuk towaru, kasa tgricywa 
57. Piaskowski J., Konstantynowska 146. różne towary kolońjalne, | 34. Gamulski K., Kopernika 34, meble 16. Michałowicz J., Anny 24, otomana 
urządzenie sklepu, 35. Herszkowicz L., Piotrkowska 24, 30 metrów cajgu 17. Przytycki D., Główna 55, meble 
58. Pełzowski W., Lutomirska 36, szafa, gramofon, 36, Herszenberg i Halbersztadt, Al. Kościuszki 3, 2 szt. weluru 18. Pilicer J. M., Karola 1, meble 
59. Rode O., Szkolna 29, szafa. 37. Halpern M, Cegielniana 51, kredens 19. Petzold F., Głowna 8, szafa 
60. Rozensztajn F., Ogrodowa 13, szafa. 38. Gothelf Bracia, Cegielniana 46, 2 paczki przędzy 20, Pilicer J. M., Karola 5, meble, kasa ogniotrwała 
61. Rochfeld M., Kielbacha 27, meble. 39. lglikowski J, Kopernika 26, meble 21. Rubinowicz W., Anny 19, maszyna cewiarka osnowowa 
62  Rotbard S., Zawadzka 39, meble, 40. Jakubowicz N., Zawadzka 3, 13 stolików i 5 krzeseł 22. Szałdajewski D., Główna 42, urządzenie sklepu, 5. worków 
63, Rorman I., Pomorska 15, garderoba. 41. Koplewicz Fajwel, Zawadzka 33, tremo mąki, 200 kg mydła 
64. Retelewski P., Franciszkańska 58, meble. 42. Kauczuk M., Zawadzka 36, meble, 23. Sztam H., Piotrkowska 107, maszyna do pisania 
65. Radziejowski H., Franciszkańska 47, szafa. 43. Kujawski l, Konstantynowska 72, szafa, 15 czapek wojskowych | 24. Tramer Ch., Karola 20, kredens, stół 
66. Ruprechtowa P,, Franciszkańska 61/63, kredens. 44, Kunkieł L., Kopernika 57, meble 25. Windman, Jochimowicz i Wajc, 400 mtr. cajgu 
67, Rosenblum Ch., Stary Rynek 6, meble. 45. Kihn i Fiszer, Karola 9, warsztat mechaniczny 26. Wojdysławski Ch, Gdańska 117, kredens 
p Konstantynowska 78, meble, 2 kapy 27. Wojdysławski Izr., Gdańska 13), garderoba, mebelki. 


Kwity lomkardowe 


kupuje i pełną wartośc płaci'J. FIJAŁĘO, Piotrkowska 7, tel. 31-46. W piątek tania marudź okazyjnie zakupionych rzeczy 
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własnych wytwórni. 


a mianowicie: 


/ przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w zakres porządku, 
684 


t Do akt. Me 1528 
Ę | Uwaga! Ceny przystępne! Uwaga! r med STUPEL 1926" roku. 

R d i C ; $ r Z g k . Ogłoszenie. 
d ioapara VH „„Wzystose PAA AO E ae 
m 7 i ZAJ- 

s 5 Pierwszy patentowany w Łodzi zakład || Choroby skórne, włosów, weneryczne WR i 
i części składowe pod firmą „CZYSTOŚĆ" jędtnige. lanpa kwarcowa), Elektro: [Lodzi przy ulicy 
a Ą - 


ia. JE 6—9 wieczór. 
terapia. PRZYJMUJE od 9 wieczór E 16300. 


P. C. ogłasza, że w 


cyklinowanie, trocinowanie, froterowanie podłóg, 

czyszczenie i mycie okien i luster, trzepanie, 

oraz kompletne porządkowanie sel publicznych 
i fabrycznych. 

Wszelkia zamówienia przyjmuje się LISTOWNIE i OSO- 

BIŚCIE w zakładzie TRAUGUTTA 3 od 8 rano do 9 wiecz. 

Zakład prowadzony jest pod kier. długoletniego pracow- 


pr. med. I. IMICH 


Choroby uszu, nosa, gardła i krtani 
przeprowadził się na 


ul. Moniuszki Ne 1, tęl.9-97 


Przyjmuje od 1—2 i od 5—7 wieczór. 
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dniu 22 lipca 1826r. 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej pod 
Nr. 116 odbędzie się 
sprzedaż z przetar- 
gu publicznego ru. 
chomości należą- 


Dogodne warunki kupna. 


ODDZIAŁ w ŁODZI 


Piotrkowska 152, 


i tel. 42-20. nika hotelowego. Z poważaniem ą 
B. SZCZEPANIAK i S-ka, Traugutta 3: Dr. med. cych do Fiszla Waj- 
BR ca denfelda i składają- 
5 NU Z EEEL o TI © Sar cych się z maszyn, 
Wełna słoneczna pRAS77, EH EEEE PSB bin S aE a y 
T © Ds nro © m9 0,5 © ESCEJJ s nych na sumę zł, 
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Nowomiejska 7, telefon 26 97. 


w Łodzi 4 zł 20 gr. miesięcznie, zamiejscowa $ zł. 
20 gr. miesięcznie, zagranicą 7 zł, 20 gr. Odno- 
szenie do domów 30 gr. miesięcznie. 


jednołamowy (na stronie 10 łamów), w tek- 
ZAMIEJSCOWE: o 50 proc. 


Prenumerata: 


ZWYCZAJNE 8 gr. za wiersz milimetrowy, 
ście 40 gr. (strona 4 łamy). NADESŁANE: nekrologi 30 gr. 
drożej, a ZAGRANICZNE: o 100. DROBNE: 10 groszy. Poszukiwanie pracy 5 groszy. 


Ogłoszenia: 


a . : « 
Za wydawnictwo: redaktor odpowiedzialny S. GULDER. Czcionkami wydawnictwa „Wiadomości Codzienne”. 


Odbito w tłoczni B-ci A. i I. Holcman, Zawadzka N 7 


